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Telegram  doniósł o aresztowaniu w  A nglii 
A rtona, k tó ry  przed dwoma la ty  by ł osią spra­
w y panamskiej. "W jego rękach zbiegały się 
w szystkie nici tej głośnej afery ; on był pośre­
dnikiem  m iędzy dyrokcyą panam ską a świa­
tem  parlam entarnym  i prasą, wszędzie się wci­
snął, jeśli n ie przez drzwi, to przez okno, um iał 
każdego ująć lub zmusić, jednych  przekupywał, 
innym  groził skandalem  i tym i sposobami grał 
na parlam encie, ja k  na organkach. On-to w ła­
śnie zdołał zmusić większość izby deputowa- 
nyoh do zezwolenia na drugą emisyę akcyi pa- 
nam skich, czem się w sław ił jako  ło tr niedo­
ścigniony, bo komisya, sprawozdawca i w ię­
kszość izby, — wszyscy do ostatniej chw i­
li byli przeciwni tej emisyi, a jed n ak  sa­
mo zjawienie się A rtona w korytarzu par' 
lam entu, samo rozmówienie się jego na oso­
bności z w ielu deputowanym i zm ieniło sy- 
tuacyę w ten sposób, ża sprawozdawca prze­
m ówił za emisyą, kom isya poparła go jedno­
głośnie, a większość zatw ierdziła wniosek, w re ­
zultacie zaś F rancya  straciła kilkaset milionów. 
K iedy niem niej od niego sław ny oszust Corne- 
lius H erz przez ustawiczny w yzysk doprow a­
dził bankiera Ile inacha do samobójstwa i w ten 
sposób spowodował w ybuch sprawy panamskiej, 
natenczas A rton zbiegł i darem nie szukany^ był 
po całej Europie, a H erz szczęśliwie zem knął 
do Anglii, gdzie przez dwa la ta  w ytrw ale uda­
w ał śm iertelnie chorego pod opieką angielskiej 
policyi. W yślizgnięcie się tych  dwóch oszustów 
z rąk  sprawiedliwości francuskiej stworzyło 
w procesie panam skim  ogrom ną lukę. W iedzia­
no, że w innych jest wielu; litan ia  nazwisk naj­
głośniejszych w republikańskim  świecie, g ło­
śnych i teraz, kursow ała po rękach, ale niepo­
dobna było wciągnąć ich do procesu, bo Rei- 
naeh nie żył, a ł i e r z  i A rton byli nieuchw ytni. 
Skazano m in istra  finansów B aihauta, starego 
Lessepsa i jego syna — wszyscy inn i byli ura^ 
tow ani i odtąd zaczęła się dla n ich żmudna 
praca, pełna szalonych wysiłków i piekielnych 
upokorzeń, aby n ie wznowił się proces. A były 
to  osobistości tak  bardzo wpływowe w świecie 
rządowym  ja k  Rouvier, Roche, E tienne, Flo- 
quei, Passy i wielu, wielu innych.

Rzecz naturalna, że los ty ch  kierow ników  
republikańskiej F ran cy i zależał w znacznej 
m ierze od Anglii, k tó ra m ogła wydaniem  H erza 
rzucić ich na  ław ę podsądnych, a  potem  do 
kaźni. Mając ciągle nad głową ten  miecz za­
głady cywilnej i majątkowej, stali się oni n ie­
wolnikam i am basadora angielskiego. To się sto­
suje także do wielu w ybitnych  wydawców i 
publicystów, co zresztą nie było szczelną ta ­
jemnicą. Mówiono o tern nieraz, zarzucono to 
publicznie Clemenceau, a raz paryski korespon­
dent Time,ta B lovitz napisał o tern dość otw ar­
cie, a chociaż potem cofnął swe słowa, to je­
dnak uczynił to przez w zgląd na  in teresa an­
gielskie. Tym  faktem  zależności w ybitnych kie­
row ników  republikańskich od londyńskiego rzą­
du może da się wytłóm aczyć niejedno usr.ęp- 
stwo, uczynione przez F rancyę angielskiem u 
rządowi w licznych kwestyach afrykańskich, 
od Marokko do Górnego Nilu, — i w tern w ła­
śnie jest polityczna strona internow ania H erza 
n a  angielskiej ziemi.

D w a la ta  H erz był zakładnikiem  w a n  
gielskich rękach i to  zupełnie wystarczało lon­
dyńskiem u rządowi do kierow ania podług woli

deputowanym i francuskim i i wpływową prasą j 
paryską w niektórych d e lila tu y ch  kwestyach. ‘ 
Nareszcie gabinet R ibota przed sam ym  swym  < 
upadkiem  rozciął te  n ic i : trybunał paryski za ­
ocznie skazał H erza na  kilkoletnie więzienie i 
konfiskatę całego m ajątku w nieruchom ościach 
na francuskiej ziemi. Z w łaściciela dziesięciu 
milionów franków  stał się ten  oszust nędza­
rzem  i krym inalistą. Pozostaje wprawdzie na 
wolnej stopie, może spokojnie żyć w Anglii, 
ale zależy już od datków, k tórym i zechcą go 
karm ić jego daw ni wspólnicy. Mścić się na 
nich na  nic mu się n ie przyda, bo już niepo- 
wrotnie jest osądzony i zrujnow any, a gdyby 
zjaw ił się we F rancyi, poszedłby nie przed 
sąd, lecz odraza do kaźai, skąd głos jego już- 
by nie wyszedł. W ięc będzie wolał zostać pen- 
syonarzem  sw ych daw nych wspólników, którzy 
nareszcie odetchnęli swobodnie.

Nie na długo jednak. A rton od roku żył 
spokojnie w Londynie, o czem raz po raz do- 
no -iły dzienniki francuskie radykalnej i so c ja ­
listycznej barwy, lecz poprzednie gabinety  nie 
korzystały  z tej wiadomości, a połicya angiel­
ska z jakichś powodów zupełnie zapomniała o 
tern, że przed dwom a la ty  wydane były  gończe 
za Auto asm  listy , które" upraw niały ;;ą do u- 
więzionia tego oszusta. Co więcej, głośna agi- 
ta to rka anarchiczna Ludw ika Michel, w ró­
ciwszy niedawno do Paryża z A nglii, gdzie 
przebyła parę la t ostatnich, przywiozła wiado­
mość, że A rton m ieszka w Londynie, p rzy  
Bow street, i prowadzi życie zamożnego kap ita­
listy, k tó ry  wycofał się z interesów; — nie 
zwrócono na to uwagi. Aż dopiero przykry  dla 
gabinetu  Bourgeois’a, dla radykałów  i socy&li- 
stów ruch w obozie oportuuistów, k tórzy  za­
częli szukać porozumienia z konserw atystam i, 
by wspólnie z nim i stworzyć większość opozy­
cyjną , zdolną Bourgeois’a obalić, wywołał n a j­
pierw  widmo afery  panamskiej, k tórej wzno­
wieniem zagrozili radykaliści, a następnie spo­
wodował aresztowanie A rtona na  życzenie rzą­
du francuskiego. Parlam ent olbrzym ią większo­
ścią , więc zapewne także głosam i oportuni- 
stów, pochw alił zarządzenie gabinetu, bo jakże­
by m ógł postąpić in acz e j!

( To jednak uie znaczy, że republikańska 
część izby cieszy się z tego w ypadku. N a za- 
mięszanych w  aferę panam ską cierpnie skóra, 
a wszyscy inn i muszą z obawą spoglądać na 
niebezpieczeństwa, którem i dla społecznego spo­
koju grozi wznowiony skandal. A rton jest zdrów, 
chorego dotąd nie udaje, jak  Herz, więc na  żą­
danie radykalnego gabinetu  będzie przez Anglią 
wydany. S tanin się on w rękach Bourgsoid’a  g roź­
bą i biczem na w ielu w pływ owych oportuni- 
stów. Lecz jeśli niesforny obóz Bourgeois’a za­
żąda ostatnich konsekwenoyi ujęcia A r to aa, to 
skandal panam ski rozwinie się znow u w  całej 
pełni i tak  zaw ichrzy światem  republikańskim , 
że tylko trzask  będzi9 się rozlegał. K ilkudzie­
sięciu „przedstaw icieli narodu44, najszczerszych 
republikanów  i filarów republiki run ie z tar- 
pejskiej skały. To nic, to będzie słuszne. Ale 
u jej podnóża, wśród tych  ciał rozdartych, mo­
że się znaleźć i sama republika. Tego jednak 
ani gab inet Bourgeois’a , an i naw et socyaliści, 
nienaw idzący teraźniejszej republiki, n ie zechcą, 
bo nie oni staliby się panam i k ra ju , lecz za­
pewne jakiś jenerał,

W ięc sądzimy, ze A rton  będzie w rękach 
rządu tylko postrachem  na oportunistów. Jeśli 
go naw et postawią przed try b u n a łe m , to tro ­
chę później, już po kompromisie radykałów  z o- 
portunistam i, i przytem  tak, aby wygodniej mu 
było nikogo nie ciąguąó za sobą. Stanie się to 
dla dobra repub lik i, jak  się już stało z pierw ­
szą partyą  skazanych.

Biedny kraj, w którym  tak  się dziać mo­
że, i nieszczęsny ustrój polityczny, k tó ry  dla 
swego dobra w ym aga takich... sz tu czek !

Jeśli ks. F erdynand  liczył, że przechrzczę- j 
niam  syna na  prawosławie pozyska Rosyę, to 
się zawiódł. Cała prasa rosyjska odezwała się 
z jednego tonu, co świadczy o tom, iż otrzy­
m ała od rządu wskazówkę, jak  ma pisać, a 
odezwała się w tym  sensie: „Trzeba Bułgarom  
otworzyć oczy, aby  się nie łudzili co do na­
stępstw  przejścia Borysa na prawosławie, i aby 
ks. F erdynand  nie m ógł się użalać na doznany 
za'W d D eputacya sobrania, bawiąo latem  w Pe­
tersburgu, otrzym ała niezawodnie wrażenie, że 
przechrzczenie ks. Borysa bezsprzecznie w pły­
nie trochę na stosunki bułgarsko-rosyjskie, ale 
żadnych pozytyw nych korzyści ks. F erdynand  
nie może się spodziewać. , Przechrzczeniem  sy­
na tylko zaznaczy, iż pragnie pojednania z Ro- 
syą. Będzie to fak t bardzo cenny w tak im  ra ­
zie, jeżeli samo panow anie jego stanie się le- 
galnem  i jeżeli jego syn uznany będzie za n a­
stępcę tronu. W  przeciwnym  razie R osya obo­
ję tn ie  będzie patrzała  n a  to, że jest gdzieś na 
świecie jeden praw osław ny K oburg M ylą się 
panow ie sofijscy, jeżeli im  się zdaje, że Rosya 
niczego więcej nie żąda, oprócz praw osław ia 
m ałego B orysa14.

Takie jednogłośne odezwanie się rosyj­
skich dzienników może jast dla B ułgarów  w ska­
zówką, iż uadarem nieby zabiegali o pozyskanie 
cara na  ojca ch rzestnego ; ale oprócz tego 
świadczy ono, że rząd petersburski • w ogóle nie 
m yśli jednać się z K oburgiem , bo go ostate­
cznie nie potrzebuje, a  jednak zawsze może 
mieó na zawołanie, skoio już d ra g i Stam bułów 
pew nie się n ie znajdzie. Ks. F erd y n an d  pierw­
szego swego syna nazw ał Borysem, księciem 
Tyrnow y, drugiego zaś Cyrylem, księciem 
P rec ław ia ; owóż m ożna być pew nym , że g dy­
by ty lu  m iał synów, ile jest m iast w B ułga- 
r y i , to jednak mimo to dynasty i swej nie 
utrw ali, bo kogo już ona obchodzi na  świecie? 
Człowiek tak  zm ienny i niepew ny pod każdym  
względem nie przedstaw ia politycznej wartości 
dla m ocarstw  środkowej i zachodniej E uropy, 
a R osya jeszcze nigdy  i nikom u nie darow ała 
postępowania wbrew jej w o li; nie zapom ni mu, 
iż Stam bułów jego powołał, p rzy  n im  rządził, 
za jego zgodą ogłaszał dokum enta, nabyte u 
Jacobsohua. Będzie K oburg w ysługiw ał się Ro- 
syi coraz skwapliwiej, lecz zawsze niedostate­
cznie, aż wreszcie kiedyś, jeśli się nadarzy  spo­
sobność, a o n ią  nietrudno, o trzym a uwolnienie 
od w szystkich trudów  i  boleści panowania, od 
tw ardego obowiązku łam ania sum ienia i poja­
dzie do swego zam ku pisać pam iętniki, k tóre 
dla w szystkich będą zaw ierały przestrogę, ja k  
n ie powinno się postępować. '   ̂ *

0 naszych gimnazyach.
Prezes A kadem ii polskiej i członek R ady 

szkolnej krajowej S tanisław  kr. Tarnow ski ogło­
sił w Czasie następuj ąoy a rty k u ł o naszych 
g im n a z ja c h :

Zajm ujem y się wszyscy spraw am i szkol- 
n e m i: w pism ach publicznych, w domach p ry­
watnych, w zebraniach ludzi, zawodowych mowa 
często jes t o szkołach, naukach, uczniach i n a ­
uczycielach. Ale w tych  mowach jest czasem dużo 
nieznajomości tych  stosunków, a z tej w ynikają 
sądy i zarzuty, niezawsze na  rzeczyw istym  sta­
nie rzeczy oparte. Niech m i się godzi wskazać 
niektóre z tych  niedokładności. T ylu już zabie­
rało głos w ty ch  sprawach, że n ie będzie od 
rzeczy, by zabrał go także jeden z członków 
R ady szkolnej krajowej. Ozy świadectwo m ia­
łoby być podejrzanem  dlatego, że świadek od 
wielu już la t patrzy  na rzeczy z bliska ? Myślę, 
że n i e ; a w każdym  razie n ie  sądzę, żeby ta 
okoliczność, gdyby  n»weo zajść miała, uw alniała 
świadków od obowiązku świadczenia.

Jed n a  rzecz wydaj o m i się cokolwiek dzi­
wną. R ada szkolna krajow a składa Sejmowi co

roku spraw ozdanie o stanie szkół. Nie ryczał­
towo z la t kilku, jak  to niegdyś bywało, ale 
z każdego roku na każdej sesyi sejmowej. Te 
spraw ozdania są bardzo w yczerpujące; obejmują 
wszystko, co się szkół tyczy i do nich  należy. 
Sejm przekazuje je kom isyi do dokładnego zba­
dania. K om isya regularnie składa izbie swoje 
znowu sprawozdanie z uwagam i, jakie jej się 
nasunęły, z  wnioskami, jakie m a za potrzebne. 
W  izbie odbyw a się co roku rozpraw a nad te- 
m i spraw ozdaniam i, n ieraz naw et wcale żywa, 
a — jak  dotąd — zakończona zawsze aprobacyą, 
daną przez Sejm działaniu R ady  szkolnej k ra ­
jowej. Zdaw ałoby się, że przy  tej regularności 
i dokładności spraw ozdań znajomość stosunków 
szkolnych pow innaby być łatw ą i rozpowszech­
nioną. Dalej, że rozprawy, odbyte w kom isyi i 
w Sejmie samym, m ogłyby służyć za dowód, 
że sprawy te  trak tu je  się rozważnie i g ru n to ­
wnie. Skoro zaś Sejm  każdorazow ą uohwałą 
swą oświadcza, że Bposób kierow ania sprawam i 
ośw iaty uw aża za dobry, to  k ra j m a przecież 
jakąś rękojmię, że ten  sposób jest naprzód z 
wolą Sejmu zgodny, a powtóre, że musi nie 
byó złym.

Mimo to nieznajomość stosunków szkol- 
nyoh daje się w kra ju  często widzieć, a  zarzuty 
nieuzasadnione dają się nieraz słyszeć. T w ier­
dzenia pozbawione podstaw y: nieświadomość 
lub prześiepienie tego, co się w szkołaoh stało, 
a co o nich autentycznie doniesionem było. 
K iedy  się tc  pow tarza długo, m ożnaby praw ie 
sądzić, że system atycznie i z planu, może po­
wstać i m ylne zapatryw anie i zaniepokojenie, 
które przeszkadza zaufaniu i łąeznośoi między 
szkołą i jej w ładzam i z jednej strony  a społe­
czeństwem  z drugiej. Bez tej ufności i łączno­
ści zaś szkoła, ohoćloy była najlepszą, nie w yda 
skutków tak ich , jak ie  wydać powinna.

Czy więo zarzuty, czynione naszym  szko­
łom, są słuszne i uzasadnione? Przejdźm y i  ro z­
patrzm y te  z nich, k tóre są najw ażniejsze i 
najozęstsze.

Pierw szy z tak ich  odnosi się dc m niem a­
nego zastoju, nieruchom ośoi naszych szkół, a 
opiera się na tym  fakcie, że ich urządzenie w y 
chodzi z Zarysu organizacyjnego, wydanego dla 
szkół jeszcze w roku 1849.

Rzeczywiście. Zasady organizacyi szkół — 
(mianowioie gim nazyów) — opierają się na 
tym  zarysie. Czy one są złe, czy raczej nie 
m ają w sobie wiele dobrego i słusznego, to 
pytanie, k tó re zawiodłoby nas daleko. Zostaw ­
m y je  więc na  boku, a zobaczmy, czy istotnie 
od roku 1849 szkoły stoją n a  miejsou i nic się 
w nioh nie zm ieniło? Na pozór n iby  nic. Je s t 
zawsze ośm klas, jest gim nazyum  niższe i wyż­
szo, jest ten  sam charak ter przew ażnie filolo­
giczny i hum anistyczny, są te same przedm ioty 
i je s t egzam in dojrzałości, jako  kres gim na- 
zyalnej nauki Ale ta  tożsamość zewnętrznej 
organizacyi gim nazyów zaw iera w sobie stan  
w ew nętrzny bardzo różny od tego, jak i był 
przed laty , w ielokrotnie i wielorako od tego 
czasu zm ieniany. Mam zaś na  m yśli n ie tę 
w ielką zmianę, jak ą  było wprow adzenie języka 
polskiego do szkół, ale liczne i ważne rozpo­
rządzenia, k tóre m odyfikowały i popraw iały 
tak  zakres nauk, jak  i sposób nauczania. Zm ia­
ny te  nie są widoczne na zewnątrz, św iat po­
zaszkolny nie troszozy się o nie i najczęściej 
o nioh nie wie, ale dla szkoły samej one są 
najważniejsze. One na  podstawie doświadczeń, 
zebranych z biegiem  czasu, reorganizują na 
nowo całe w ew nętrzne życie szkoły i nadają 
m u kierunek.

Pozwolę sobie przypom nieć głów ne tak ie  
zm iany i rozporządzenia.

W  roku 1886 w ydane by ły  „W skazów ki 
do sprawowania urzędu nauczycielskiego44. G dy­
by  nasza publiczność znała te  wskazówki, gdy­
by zwłaszcza znała z n ich to, co się odnosi do

wychowawczego zadania szkoły, a obowiązku 
n au c zy c ie la , to z pewnością pozbyłaby się 
niejednego uprzedzenia, a zm ieniłaby niejedno 
zdanie, powzięte dziś na podstaw ie tego lub o- 
wego szozególuego wypadku, k tó ry  niety lko nie 
w ynika z k ierunku i dążności zasadniczej, ty l­
ko w łaśnie od n ich  zbacza.

W  kierunku dydaktycznym  wychodzą w 
roku 1884 „Instrukcye do nauki w g im na­
zyach austryackich44. W  roku 1891 (30 w rze­
śnia) rozporządzenie m im steryalne, zastopowa­
ne u nas rozporządzeniem  R ady szkolnej k ra ­
jowej z dnia 21 m aja 1892 roku, k tóre zm ie­
nia i  cel i  sposób nauk i języków starożytnych 
w gim nazyach. -

P rzepisy  te  usuwają naukę w yłącznie g ra­
m atyczną, a polecają zająć się treśc ią  i dokła- 
dnem  zrozum ieniem  m yśli autorów, w  szkole 
ozytanych. Sku tek  tej zm iany, już dziś bardzo 
widoczny, jest ten, że w w yższych klasaoh 
uczniowie czytają n ierów nie więcej autorów  i 
z nierów nie w iększą łatwością, zrozum ieniem  i 
upodobaniem. A naw et w klasach niższych n a ­
byw ają biegłości i wprawy, k tó ra do osiągnię­
cia celu nauk i bardzo pomaga-

Rozporządzenie m in isteryalne z d. 24 m a­
ja  1892 r. zm ienia instrukoyę do nauk i geogra­
fii, m atem atyki, fizyki i h istory i naturalnej w 
w klasach niższych, ograniczając znacznie t ra k ­
tow any dotąd m ateryał naukowy.

R ada szkolna krajow a wydaje w roku 
1891 instrukoyę do nauki języka polskiego, 
rusaiego i niem ieckiego (przy niem ieckim  
zasada uczenia języ k a  praktycznie pizez jego 
używanie).

W  r. 1891 instrnkeya m in isteryalna do 
nauk i rysunków  odręcznych. W reszcie w r. 1893 
plan naukow y dla szkół realnych galicyjskich, 
zaprow adzający, oprócz innych  zm ian, obowią­
zkową naukę języka francuskiego i  nadający im  
now y k ierunek.

Z m iany te  w prow adziły naukę na inne 
t o r y ; je s t więc błędem  stanowczym  i ana­
chronizm em  tw ierdzić, że szkoły nasze śre­
dnie nie zm ieniły się od roku 1849. N ie będzie 
może niesłusznem  prosić ozytelnika, żeby zwró- 
oił uw agę na daty  tyoh w szystkich rozporzą­
dzeń. Ta uw aga naprow adzi go na  wniosek, 
czyjem staraniem  i zasługą reform y te  by ły  
podjęte i dokonane.

D rugi zarzut, często pow tarzany, odnosi 
się do zm iany książek szkolnyoh. Te m ają 
być powodem w ielk ich  w ydatków , n iepotrze­
bnych  ogólnie, & uciążliw ych dla rodzioów _ u- 
boższego ucznia. P rzekonajm y się, ozy tak  jest 
w  istocie.

P raw dą jest, że w ostatnioh latach  zm ie­
niono praw ie w szystkie książki szkolne. Ozy 
jednak  z tego można R adzie szkolnej krajowej 
robić zarzu t ? Ozy m ogą go robić ci, k tó rzy  
skarżą się równocześnie, że szkoły od roku 1849 
się nie zm ieniły  ? W szak  najisto tn iejsza zm ia­
na szkoły i nauk . polega m ety le  na  zm ianie 
organizaoyi zew nętrznej, ile n a  zm ianie ksią­
żek. K siążki dopiero rozstrzygają o tern, o ile 
i czego się w szkole uczy, w  jakim  duchu i 
k ierunku prow adzi się nauka.

Po zaprow adzeniu w szkołaoh galioyj- 
skich języka polskiego, jako w ykładow ego, u- 
żywano zrazu jeszcze książek niem ieckich, bo 
innych  nie było. Powoli dopiero zaczęły się 
pojawiać przekłady polskie ty ch  książek, a 
później jeszcze książki oryginaln ie  napisane, 
k tóre jednak  b y ły  ozasem przerobieniem  ksią­
żek niem ieckion. Ale p is a n ie , dostarozanie 
książek szkołom, pozostaw ione było inioyaty- 
wie i dobrej woli ochotników . Pisał, k to  m iał 
chęć po temu, i pisał, jak  rozum ia ł, bez w ska­
zówki, bez p lanu czy do zakresu i układu 
każdej książki z o so b n a , czy do ich na­
stępstw a po siebie. Dowolnie więo, dorywczo, 
pow stawały jedne, zostaw ały drugie. Oprócz

MARYNIA IWANÓWNA.
(Z życia).

(Ciąg dalszy).

H.
Pana nie było w domu od dni kilku. 

K lucznica przyw iązała się do odratowanej 
dziewczynki, i uprosiła rząd zcę , aby jej po­
zw olił przetrzym ać ją  aż do powrotu Rawicza, 
przyczem  opowiadała, że dziew czynka zbiegła 
przez zam arznięty Zbrucz z jednej z nadgra­
nicznych wsi wołyńskich, że mówi i modli się 
po polsku, w idocznie więc an i chłopskie, ani 
Żydowskie dziecko ; a nazyw a się M arynia.

R ządzca pozwolił, Raw icz jednak powró­
cił dopiero w parę dni później, bo w skutek za- 
w ierzuchy ruch pociągów był w strzym any.

A le zaledwie powrócił, zapowiedział rząd z- 
oy, że wyjeżdża do W iednia a może gdzieś da­
lej ; kazał pakować rzeczy, i przez parę dni 
poprzedzających wyjazd konferował z rz ąd zcą , 
dając dyspozycje na czas swojej niebytności. 
W śród owych konfereneyi rządzca zapomniał 
o tak  drobnym  w ypadku , jak  przyw iezienie 
owej dziewczynki. Z klucznicą Raw ioz wcale 
się nie widział, i wyjechał. Powrócił dopiero 
z w io sn ą , kiedy się m ięły rozpocząć roboty 
w  polu. a w tedy już wszyscy na folw arku 
przyzw yczaili się byli do owej M aryni, jak 
gdyby tam  zawsze była. Sprawiono jej jakieś 
odzienie i trochę bielizny, m ieszkała z k luczn i­
c ą , a od czasu do czasu w idyw ała pana, to 
kręcącego się po dziedzińcu, to jadącego kon­
no, to przyjm ującego gości, ale, że go się bała 
ja k  ognia, więc przypatryw ała mu się przez 
okno albo z za węgła, jakiegoś budynku. R a­
wicz znowu, w idyw ał jakąś dziew czynkę k rę­
cącą się po dziedzińcu, spieszącą w kierunku 
w iak rom i albo ogrodu w arzyw nego lub z po­

wrotem, ale nie zw racał na n ią najm niejszej 
uw agi w przekonaniu, że to dziecko któregoś 
ze sług dworskich.

Aż kiedyś zobaczył ją  stojącą w progu o- 
ficyny. U derzyła go in teligen tna fizyognomia, 
i wychodzącego właśnie służącego z a p y ta ł:

— Co to za dziew czyna?
D ziew czynka w tej chw ili uciekła w głąb 

budynku.
— Proszę wielmożnego p an a , to ta  dzie­

wczynka, „że44 tu  jest.
— Głupiś, mój kochany, gdyby  tu  nie była, 

tobym  jej nie widział, ale co ona tu  robi, i 
dlaczego tu  je s t?

— To ona u klucznicy.
— Cóż to ? córka, czy krew na ?
— Nie, proszę wielmożnego p an a ; to żyd 

przywiózł.
R aw icz zaczął tracić cierpliwość.

— Co ty  m i pleciesz o jak im ś żydzie ? — 
wołaj klucznicę.

Ta przyszła, pokorna, bo trochę nastraszo­
na, a na  zapytanie, co to za dziew czynka jest 
u niej, odpowiedziała, że myślała, że pan rządz- 
oa wielmożnemu panu mówił.

Tego już m u było za dużo.
— Ależ ja  się nie pytam  o to, co pani m y­

ślała, tylko o dziewczynkę.
Jeszcze bardziej zastraszona babina za­

częła dość bez związku opowiadać długą histo- 
ry ę , jak  zbłąkany żyd znalazł nawpół za­
m arzło dziecko, i przyw iózł do folwarku, gdzie 
je odratowano.

— Jakżo dawno ona tu  je s t?
To było podczas tej w ielkiej zawiorzuchy, 

jak  wielmożnego pana nie było w  domu, i ja  
prosiła pana rząd zcę , a on pozwolił, żeby zo­
stała, aż wielm ożny pan powróci.

— To ze trzy  m iesiące temu, a ja  nic O tern 
nie w iem ?

— Ja myślała..,.

— No, no, ju ż  dobrze, niech m i ją pani tu  
przyprowadzi.

— K iedy  ona się strasznie boi.
— To niech jej pani w ytłóm aczy, żem jesz­

cze nikogo nie zjadł, a jak  się boi przyjść, to 
n iech ją  paai każe przynieść.

Poszła klucznica i w  jak ie  dziesięć m inut 
przyprowadziła, a  raczej przyciągnęła zastraszo­
ną Marynię.

Raw icz m aw iał sam o so b ie , że na pię­
kności kobiecej zna się dopiero od la t czterna­
stu  w g ó rę , ale tym  razem uderzyły go regu­
larne rysy  tw arzy  i pełne wyrazu czarne oczy. 
Będąc kaw alerem  nie um iał oczywiście z  dzie­
ćmi rozmawiać, ale widząc to biedactwo zastra­
szone i trzym ające się konwulsyjnie ręk i klucz- 
nicy, pogłaskał po głowie i z a p y ta ł:

— J a k  się nazyw asz?
— M arynia — brzm iała odpowiedź.
— A  dalej ?
— Iwanowna.
— Ależ to nie nazwisko tylko „atieczestw o44 *). 

T y  pewno jesteś z tam tej strony, z za kor­
donu ?

— T ak jest — odrzekła cichym  szeptem.
— Twój ojciec m usiał się nazyw ać J a n ,  ale 

ja k  jego „fam ilia14 ? **)•
— Nie wiem, tato dawno um arł.

Raw icz prow adził dalej śledztw o , z k tó ­
rego okazało się, że istotnie dziew czynka zbie­
g ła  od babki mieszkającej w  jednej z w ołyń­
skich wsi nadgranicznych, a powodem ucieczki 
było, że ją babka biła za to, że nie chciała cho­
dzić do prawosławnej ce rk w i, i n ie m ogła na­
raz udźw ignąć dwóch konew ek wody.

*) W rosyjskim języhu do imienia chrzestnego 
dodaje się zawsze imię ojca ; więc Marya Iwanówna, 
znaczy Marya córka Jana.

**) „Familia44 u Rosyau znaczy nazwisko ro­
dzinne,

Na to R aw icz kazał jej się przeżegnać i 
zauważył, że znak krzyża św. zrobiła po kato ­
licku*), więc kazał jej mówió pacierz. Odmó­
w iła go po polsku.

W dalszym  ciągu opowiada już trochę o- 
śm ielona, że jej ojoiec by ł urzędnikiem  w K i­
jowie, a po jego śmierci, m atka Polka, wyszła 
pow tórnie za mąż za R o sjan in a , k tó ry  nie chciał 
cudzego dziecka trzym ać w domu, i będąc urzę­
dnikiem  w P ółtaw ie odesłał córkę swojej żony 
z pierwszego m ałżeństw a do swojej m atki, m a­
jącej jakiś dw orek i ogród w owej wsi na W o­
łyn iu  nad granicą galicyjską. T a z jednej stro­
ny  zamęczała dziecko pracą nad siły, używając 
go do wszelkich posług, a z drugiej sama będąc 
prawosławną nienaw idziła katoliczki, i chciała 
ją  koniecznie na  prawosławie nawrócić.

B iła i biła, aż w końcu dziecko uciekło 
przez zam arznięty Zbrucz i byłoby n iechybnie 
zginęło wśród zawierzuchy, gdyby dziwnem  
O patrzności zrządzeniem  nie była się n a  nie 
natknęła klacz zbłąkanego żyda.

Zapytana, czy um ie czytać odpowiedziała, 
że umie, ale tylko po_ rosyjsku. W ięc w yniósł 
Raw icz z biblioteki jakąś książkę ru ską dru­
kow aną „grażdanką44, i czytała wcale płynnie.

R ozpytyw ana o Kijów, odpowiedziała rak, 
że Rawioz powziął p rzekonanie, iż istotnie 
pierwsze niew yraźne dziecinne w rażenia w y­
niosła z tego miasta.

Nazwiska swojego n ie  znała, w iedziała 
ty lko, że m atka by ła P o lką  i że jej wuj słu­
ży ł gdzieś w urzędzie w Płoskirow ie, ale n a ­
zwiska jego, k tóre było też nazw iskiem  jej 
m atk i z domu, n ie m ogła sobie w żaden spo­
sób przypomnieć.

Po tern przesłuchaniu powiedział k luczni­
cy, żeby się do czasu dziew czynką opiekowała,

; *j Wiadomo, że szyzmatycy inaczej się że-
i gnają niż katolicy.

spraw iła jej, czego potrzeba, zapłacił za już 
sprawione rzeczy, a do owej wsi za granicę 
w ysłał zaufanego człowieka na  zwiady. Cho­
dziło o to, żeby pod jakim ś pozorem zbliżyć 
się do tej m atk i ojczyma, k tórej nazwisko Ma­
ryn ia  podała i dowiedzieć się, czy isto tn ie od 
niej zbiegło dziecko.

W ysłany  wrócił na  trzeoi dzień i  przy­
wiózł wiadomości potw ierdzające zeznania Ma­
ryni. M ieszkała w owej w si s ta ra  bardzo ko­
b ieta  nazwiskiem  K raw czeńko w e w łasnym  
dworku, do którego należał też ogród. Cała 
wieś pam iętała, że by ła  u  niej m ała dziew czyn­
ka, jakaś n ib y  daleka krew na, k tó ra  w  zimie 
podczas nocnej zaw ierzuchy z n ik ła ; a stara  
w iedźm a cieszyła się, że nie potrzebuje karm ić 
cudzego dziecka, z  k tórego, jak  tw ierdziła, za 
mało m iała usługi, bo sił m iało za mało, aby 
pracow ać w ogrodzie całem i dniam i i  naw et 
dw óch konew ek w ody naraz przynieść n ie mo­
gło. Syn  owej starej kobiety isto tn ie ożenił się 
z Polką, wdową po urzędniku z K ijow a i m iał 
niską jakąś posadę w  Połtaw ie, a  owa dziew­
czynka m iała byó córką jego żony z pierw sze­
go m ałżeństw a. N azw iska jednak owej Polki 
stara  n ie  um iała ozy nie chciała podać.

R ządzca zainterpelow any przez Rawicza, 
dlaczego m u nic nie powiedział o pobycie tej 
dziew czynki w e dworze, odpowiedział dobrodu­
sznie, że wśród przygotow ań pana do wyjazdu 
na czas dłuższy, kiedy była m owa o różnych 
w ażnych spraw ach gospodarczych n ie przyszedł 
mu naw et na  m yśl ten  epizod czysto domowy;

Eo powrocie zaś, obecność M arym  już tak  się 
yła u tarła , że zapom niał o tem, że jakieś 

dziecko „wisiało przy  dw orze14, a pan o tem  
nie wiedział.

(CKą? 6 wy nastąpi),
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tsgo  ly ło  ieszcze to u trudn ien ie dla autorów , 
a niedogodność dla samej spraw y książek 
szko lnych , £e książki te  aprobow ała R ada 
szkolna dopiero po w ydrukow aniu, a nie w 
m anuskrypcie. B y ł w idoczny i szkodliwy b rak  
orgam zaoyi w tej ważnej sprawie. N iejeden 
au to r ulegał w pływ owi tego dość w y a ż n e -  
go p rą ia , k tó ry  dążył do rozszerzenia m ate- 
ryału naukowego, jak się da najbardziej. S ku t­
kiem  tego podręczniki byw ały  dla nauki szkol­
nej zb y t obszerne, a rosły pod względem  obję­
tość i ceny.

W  roku 18.86 R ada szkolna krajow a zor­
ganizow ała osobny kom isyę naukową. Zada- 
uiem jej była rew izya podręczników, poprawa 
jednych, usunięcie innych  i zastąpienie ich no­
wymi. P rzez tę  korni lyę spraw a książek szkol­
nych  weszła na  inne tory. D ziałanie tej ko- 
misyj było następujące : J

Dla każdego przedm iotu powoływano oso­
bny  kom te t ze znawców, w którego skład wcho­
dzili obok członków R ady  szkolne' krajow ej, 
profesorowie uniw ersytetów  i szkół średnich. 
Pani kom itet rozpoznaw ał podręczniki is tn ie­
jące, te, k tóre były  w u ży tk u ; uk ładał plan 
podręcznika w d ary m  przedm iocie dla każdej 
klasy. Podług tego planu, albo w skazyw ał po­
trze i .u a zm iany w podręczniku istniejącym , lub 
oświadczał się za potrzebą podręcznika nowego. 
M tedy  dopiero każdy tak i kom itet rozglądał 
się za autoram i, k tórym by pracę tę  powierzyć 
należało. R ada szkolna w zyw ała ich do napi­
sania podręcznika, a rękopism  znow u przecho­
dził przez bardzo ścisły egzam in każdego ko­
m itetu . Dopiero od tego czasu m ogły podrę­
czniki szkolne ulepszać się w pew nym  kierunku 
- ise drogą, w ytkn ię tą  z góiy, a brać wzgląd 
na  pokrew ne dyscypliny i na całość nauk i g i­
m nazja lne j.

Przew odnią m yślą całej tej p racy było 
ograniczanie i usuwanie szczegółów, obciąża­
jących pam ięć uczniów, a u trudniających  w y­
robienie sobie poglądu na całość. Zm niejszenie 
objętości książek i zniżenie ich ceny było na- 
ruralnem  następstw em  i uboczną, ale niem ałą 
korzyścią przedsięwziętej zm, my.

"Kto tez daw niejsze książki szkolne porówna 
z o teenem i, a nie szuka tan ich  oklasków na zgro­
m adzeniach, n ieznających istotnego s^anu sp ra­
wy, ten  z  pewnością n ic będzie mógł zaprze­
czyć, ze te  rap raw d ę  oryginalne polskie pod­
ręczniki szkolne, m ają zalety krótkości, jasno­
ści uk ładu  i przedstaw ienia, zrozumiałości, ła ­
twości języka i stylu, jakich  daw ne nie m iały, 
a  nadto  wolne są od ty ch  naleciałości obcych, 
k tó re bez w iedzy autorów  zostaw ały w książ­
kach z niem ieckiego przerabianych, lub naśla­
dowanych, a nie zawsze by ły  pożądane. R e­
forma, dokonana w ty m  kierunku, spotkała się 
właśnie z największem  uznnni sm Sejmu.

Ale. mówią niektórzy, ta  zmiana, jeżeli 
naw et dobra, je s t uciążliw a, bo książi i za wiele 
kosztu ją1 Zobaczmy, czy kosztują więcej, niż 
J a w n e 0 A gdyby się też pokazało, że kosztują 
znacznie mniej ? Da wn Lej koszt w szystk ich  ksią­
żek szkolnych na ośm klas g im razyaJnych  (bez 
autorów  łacińskich i greckich) wyuosLł 143 zł. 
W  naw ia.de przypc minam, że książki te  były 
praw ie w szystkie nieoprawne, zatem  uczeń ozy 
lego ojciec m usiał jeszcze dodawać kcszt opra­
wy. Dziś w szystkie podręczniki w  trw alej opra­
wie kosztują raz6m (bez tekstów  łacińskich i 
greckich) tylko 78 zł. Albo zgoła nie um iem y 
rachować, albo to  je s t w łaśnie połowa (bez 
mała) tego, co kosztowały książki dawne. N ie­
k tó re z now ych są zaw et zadziwiająco tanie. 
I  ta k : w W ypisach polskich tom I, cena za 
arkusz d ruku  wynosi 4 centy i 7 dziesiętnych, 
tom I I  3 3 ct., tom III 3‘3 ct., tom  IV  4 L et. 
"W W ypisach niem ieckich na pierw szą k lasę 
cena za arkusz druku wynosi 5 2 c t , na  drugą 
klasę 4 8  ct., na trzecią klasę 5‘5 ct., na czw artą 
klasę 4-7 ct. Książki, ozdobione ilustracyarm  
lub m aiące druk  m ięszany, muszą być n eco 
drozsze, ale i w  ty ch  w ypadkach dąży R ada 
szkolna do możliwego zniżenia ceny i udziela 
w tym  celu wydawcom subw encji. Czy książki 
m ogą w  ogóle kosztować m niej? N iech sądzą 
i pcw i“dzą nakładcy i wydawcy. My tylko po­
zwolim y sobie dodać to, że książki szkolne n i > 
m ieckie. choć bite w nierów nie większej ilości 
egzem plarzy, nie są tańsze od naszych.

Jeżeli zaś wszystkie książki dla całego 
gim i azyum  kosztują 78 zł., to cena isto tna oka­
że się jeszcze daleko niższą. P rzew ażna część 
uczniów  kupuje ie antykw arycznie, a w tedy 
cała sum a m e w yniesie z pewnością więcej, 
jak  40—50 zł. A  nadto przecież w kaźdem  gim- 
nazyuin istnieją biblioteki dla ubogich uczniów 
rozdzielające m iędzy m ch książki bezpłatnie i 
to nieraz w cale licznie.

Tyle co ao książek.
Inny zarzut, k tó ry  często szkoły nasze 

spotyka, to je s t tak  zw ane przeciążenie ucz­
niów. Gdybym  chciał występować z własnem  
zdaniem i dyskutować, a n ie podawać tylko 
do wiadomości, zapytałbym , ,a k  się to dzieje, 
ie  dawniej, k iedy przedm iotów nie było mnie), 
niż dziś, kiedy przyT egzam inie dojrzałości 
w szystkie były  obowiązujące, i k iedy mieliśm y 
ogrom ne utrudnien ie w obcym języku, m y m e 
byliśm y przeciążeni i n i nomu (am nam  samym) 
n ie  przeszło przez głowę skarżyć się na to, a 
uczniów ' 3 dzisiejsi są przeciążam . Ale tu  n  e 
chodzi o zdania, tylko o fakta . F ak tem  zaś 
jest, i k to  zadał sobie pracę czytania spraw o­
zdań R ady szkolnei. ten  mógł dowodnie się 
przekonać, że dąży ona w łaśnie i w ytrw ale do 
tego, żeby przeciążenia nie t y ł o ; żeby tak  
z książek szkolnych, jak ! wogoie z nauki usu­
nąć niepotrz:bne, a przez ru tynę przyjęte i za­
korzenione szczegóły, a poleca zw racać uwagę 
m łodzieży na rzeczy głów ne i ważne. Dąży 
ona do tego, aby nauczanie przeniesiono do 
szkoły, a uczm em  w domu pozostawi mo czas 
ile m ożności w olny io  odpoczynku, rozrywki, 
odświeżenia m yśli, ćwiczenia sił fizycznych. 
A cóż znaczą i w  jakim  celu urządzają się dla 
m łodzieży po za szkołą gry, zabawy, wycieoz- 
ki ? Dlaczego, gdzie tylno miejsce było po te ­
mu, otworzono plac do w ą:ólnych zabaw? D la­
czego każdego r .k u  w ysyia się kilku profeso­
rów  do Krakowa, żeby się zapoznali z różnem i 
p raktykam i w parku Jordan? i w  m iarę m o­
żności naśladowali je w  swoich zakładachr Cóż 
w reszcie znaczy, i na co jest zaprowadzoną 
nauka je Inorazowa, jeż eh  n ie na  to, oy mło­
dzieży dać więcej czasu, w ięcej w ytchnienia, 
więcej swobodnej myśli i domowego życia

Skarg i na  przeciążenie n ie bardzo są dzi­
wne w  istocie ale czy ich powod jest w rze­
czy w istem  przeciążeniu uczniów, albo_ też w 
miękkości domowego wychowania, k tórej wszel­
ki rygor szkolny w ydaje się nieraz n iepotrze­
bną surowością pedantyzm em , to jeszcze py­
tanie. Gorsze, a raczej trudniejsze do w ytłóm a- 
czeaia są skargi na przeciążenie ze sfer nau ­
czycielskich. Te na rodzicuW, na uczniów, na

j w szystkich muszą oczywiście robić w rażenie 
‘ najmiększe. Co to m usi być za ucisk 1 mozół 

ty ch  nieszczęśliwych chłopców, jeżeli profeso­
rowie sam i — profesorow ie! — użalają się na 
ich przeciążenie. Ale, jeżeli ono isto tn ie tu  lub 
ówdzie zachodzi, to  dopiero py taćby  należało i 
wiedzieć, czy powodem jego  nie jest czasem 
właśnie nauczyciel, który, nie stosując się do 
poleceń władzy, eksperym entuje na  w łasną rę ­
kę, lub idzie daw nym  torem  i posługuje się 
raz n aby tą  ru tyną.

Zresztą przeciążeni o. to rzecz bardzo w zglę­
dna: Żadna instycuoya publiczna m e może li­
czyć u a  to, że dogodzi w szystkim  tym  którzy 
m ają z n ią  do czynienia, 3zkoła w szczególno­
ści m e może w ym sgan swoich stosować do u- 
czniów narm m ej zdolnych lub najm niej p il­
nych, ale musi brać za norm ę średnią m iarę 
in te lig en c ji, zdolności i pilności. D la każdego 
ucznia zusobna byłoby zapewne wygodniej i 
korzystniei, gdyby nanka stosowała się do jego 
m iary  i potrzeby. Ale szkoła n ie  może tak  
przykraw ać ani nauki, an i wychowania do ka­
żdego indyw iduum  zesoona.

Skargi na  przeciążanie odzywają się taż 
przeważnie ze strony tych  rodziców, których 
dzieci nie m ają wogóle w arunków  uczęszczanie 
d» szkół średnich, k tórym  zbyw a na potrzebnej 
albo zdolności, albo n a  koniecznej w dem u o- 
piece, i k tóre dlatego w ym aganiom  szkoły nie 
m ogą uczyni i zadosyó.

B udynki szkolna są i założone i urządzo­
ne ile . To dalsza skarga na  szkoły, jedna z bar- 
Izo rozpowszechnionych. P ra w d a : n iek tó re 'są  

bam zo z l e ; n ik t tem u nie przeczy. A le w szyst­
kie naraz wyctawiu, ani poprawić się nie d a ­
dzą : a dobrych przybyło już  dośó znacznie,
0 inne robią się staran ia  i nie bezskuteczne. 
Nowe zupełnie dobre budynki szkolne pr w sta­
ły  dotąd : w Bochni, w  B rodach , w Ja ro s ła ­
wiu, w Jaśle, w Kołom yi, we Lwow ie dla gi- 
m nazyum  III , IV  i dla szkoły realnej, w  PocU 
górzu, w Przem yślu, w Samborze, w  Sanoku, 
w Stanisław ow ie dla szkoły realnej, w S tryju, 
w Tarnowie, w Tarnopolu, w  W adow icach i 
w Złoozowia. S tare, ale zupełnie dobre, istn ie­
ją : w Rzeszowie i w Stanisław ow ie (gimna- 
zyum). B uduje się budynek dis szkoły realnej 
w K rakow ie i dla gim uazyura w Drohobyczu
1 Buczaczu, a w naikrótszym  czasie przystąpi 
się do budow y gm achów dla dwóch g im na­
z jó w  w Krakowie, dla dwóch g :m nazyów  we 
Lwowie, na czem cala akcya się nie skończy.

Okazuje się z tego, że w tym  kierunku 
zdziałano już dużo, a do ztobienia jeszcze po­
zostaje daleko mniej.

Pod względem  w ew nętrznego porządku 
w szkołach w ystarczy zaprosić do ich zwiedze­
nia każdego , kto  do n ich  przed dziesięciu lub 
dw udziestu la ty  uczęszczał i kto pam ięta, jak 
w yglądały. N iech porówna

Niech p o ró w n a! m ożnaby powiedzieć ka 
żd em u , kto  narzeka na dzisiejsze szkoły, lub 
robi się echem narzekań. N iech porów na nie 
z absolutnym  ideałem  doskonałości, k tó ry  n ie­
dościgniony zawsze i w szędzie, dla naszych 
szkół zależnych od budżetu państw a, o innych 
okolicznościach nie mówiąc, je s t do urzeczyw i­
stn ienia szczególnie trudnym  ; ale niech porów­
na obecny stan  sz&ół z tym , jaki sam ze sw o­
ich l»t szkolnych pam ięta , choćby jeszcze nie 
był w cale starym . Po porów naniu niech po- 
wia, czy cne są gorsze, czy lepsze? Niech za ­
przeczy, że postąpiły bardzo naprzód. N ie za­
przeczy n ik t, chyba uprzedzony, a w uprzedze­
niu  um yślnie uparty  i zam ykający oczy na rze­
czywistość.

Szkoły dzisiejsze nie m ają preiensyi być 
doskonaleń-i; wiedzą, czego im do tego nie do­
staje. Aie m ają nie preteneyę, tylko wolę. s ta ­
wać się coraz lepszemi, i  to robią. Ile w  tym  
postępie jest zasługi R ady szkolnej krajow ej 1 
je j w iceprezydenta , m e moja rzecz dochodzić, 
ani przypom inać. Ale przypom nieć niedokładną 
znajomość stanu rzeczy, w ynikającą z niej n ie­
słuszność sądów i zarzutów , i rzeczy w  stą do­
konaną popraw ę szkół, to słusznem  byłoby za­
w sze, a dziś wśród w ielu w yobrażeń i g ło ­
sów m ylnych, może być naw et potrzebnem.

St. Tarnoicski.

Miss Diana Vaughan.
(Kartka z dziejów współczesnego wolnomularstwa).

II.
Śmierć A lberta  P ik e’a, pierwszego papieża 

masońskiego, s ta ła  się powodem w ażnych w y­
padków w łonie wolnom ularstwa. M usimy też
0 nich spomiiieć choć k ilku słowy, bo ode­
g ra ła  w nich miss V aughau nieposledu ą rolę
1 one to stały  się przyczyną jej zerw ania 
z  sektą.

Je s t faktem  niezaprzeczonym , źe od po­
czątku swego istn ien ia loże i „O rien ty1* wszel­
k ich  „R y tów 11, krajów  i części świata, m iały 
m iędzy sobą ścisły  zw iązek i że zgodnie i w y ­
trw ale dążąc do tychże samych celów, popie­
ra ły  się i dopom agały sobie nawzajem , zdaje 
się jednak, że aż do roku  1870 brakow ało im 
ściśle zorganizowanej h ierarch ii uniw ersalnej i 
jednej naczelnej giowy. S tw orzyć tę  h ie ra r­
chię m iał dopiero w roku 1870, to jest w roku 
zajęcia Rzym u, A lbert Pnie, w ielki m s trz  Pal- 
ladyzm u lacyferyańskiago, który zarazem  ogło­
sił się w Charlstonie, swej rezydeneyi, papie­
żem całej in aso n ery i: SouM^ain Pontif d.i la 
Francmaaonnerie 'Unimrselle.

Po śm ierci P ik e’a, następcą jego został 
w ybrany  niedołężny A lbert Je rzy  M ackey , 
k tóry  jednak , ulegając radom  i namowom przy­
jaciół swych, po dwóch latach  zrzekł się w y­
sokiej godności, zw ołując jednocześnie dla o- 
bioru nowego w ielkiego m istrza k o n w e n t, 
w  którym , według przepisów, biorą udział de­
legaci 77 prowinoyj m asońskich.

Zanim jednak dc wyboru przyszło, za­
wrzała w seacie szalona w alka m iędzy dwo­
ma jej głów nem i s tro n n ic tw am i; Lucyferya- 
nam i i Satanistam i. P ierw si, liczebnie słabsi a 
rekru tjący  się przew ażnie w  Am eryce, w ykli- 
naiąc Satanistów , którycb uw ażają herety ­
ków, bo nazyw ają L ucyfera Szatanem , doma­
gali się ponownego wyboru M aekeya. D rudzy, 
pod wodzą c h y tre g o , n ie przebierającego w 
środkach A dryana Lommiego, w yklinając na­
wzajem L ueyferym ow , a uw ielbiając Szatana, 
na  którego cześć ich  poeci, ja k  np. Carduoci, 
hym ny tw orzyli, żądali jnzeniesienia rozyden- 
cyi w ielkiego m istrza z Charlestonu do R zym u 

obioru na tę  gc dność Lemmiego, praw ej ręk i 
P ikę’a we "Włoszech.

Opis zapasów obu parcyj zająłby zby t 
w iele miejsca. C iekawy czyteln ik  znajdzie 
bliższe szczegóły o nieb, choć r ie  wszystkie, 
w dziele prof. M argiotta — ograniczę się tedy  
do powiedzenia tylko, że na konwencie, odby­
tym  w Rzym ie, w pałacu Borghese, d. 20-go 
września 1893 roku, A dryan  I  'unmi uzyskał |

w iększość głosów i źe zapadła uchw ała, prze­
nosząca rezydencyę w ielkiego m istrza—nowego 
papieża — dc R zyrru .

Chociaż przeróżne powody przeszkodziły 
w ielu delegatom, należącym  do stronnictw a 
Lucyferyanów , przybyć na  konw ent, znajdo­
wało się ich jednak w pałacu Borghese, w 
duiu  w yboru "27 — m iędzy nirąi zaś i miss 
V aughan, która, poruszywszy niebo — raczej 
piekło — zimnię, by  przeszkodzić wyborowi 
L em nrego , staw ała teraz jaw nie  i z n iesły­
chaną gwałtow nością na czele opozycyi. N a­
tychm iast też po wyborze, delegaci opozycyi 
opuścili R zym  udając się do L ondynu , gdzie 
w raz z ex papieżem  M ackey’em utw orzyli s ta ­
ły  kom itet opozycyi i ogłosili gw ałtow ny p ro ­
test przeciwko wyborowi Lem m iego. W  pro­
teście tym  uznaw ali oni w ybór Lem m iego 
za niew ażny, ponieważ Lem m i by ł h ere ty ­
kiem, to je s t Satanistą, a przytem  jako czło­
w iek wielce podejrzanej przeszłości (mając 
la t 18, skazany został za kradzież przez 
try b u n ał w Marsylii), n iegodny j lastow am a tak  
w j sokiego urzędu. Zresztą, w edług słów pre 
testu, w ybór swój zaw dzięczał on zdradzie, 
przekupstw u i gwałtom  różnego rodzaju. Na 
proteście tym  podpisała się i miss V aughan.

Niebawem  -md ak, dzięki zręczności Lem ­
miego i jego z ło tu , pom iędzy obu stronam i 
przyszło do układów. W tedy  to  miss Vaughan, 
do głębi w strząśn ięta  szeregiem  kłam stw , szal­
bierstw  i najniegodziw szych m achinacyi, k tó ­
re  teraz dopiero przedstaw iły  się je j w ca­
łej nagości, porżuciła wolnomularstwo i zrzekł­
szy się w szystkich ty tu łów  i zaszczytów, d a­
row ała lożom pożyczki, które u niej zaciągnęły.

Bojąc się jednak) trucizny  lub szty letu  je ­
dnego z braci , k tó rzy  m ają  zaszczytną mi- 
syę w ykonyw ania wyroków  najwyższego try ­
bunału  massońskiego, ex-w ielka m istrzyni u k ry ­
ła  się tak, że ledw ie k ilka osób, zupełnie pe­
w nych, y, edziuło, g d z ii się znajduje. M iała ona 
jednak niebaw em  wyjść z ukrycia, by  zacią­
gnąć się znowu — ale już na krótko tylko — 
w szeregi inasoneryi. i

III .

Podczas gdy  ogrom na większość Pallady- 
stów -Lucyferanow  przechodzi na  stroną L em ­
miego, uznając go tem samem najwyższym  m i­
strzem, znaleźli się przecież i tacy, k tórzy 
przeciwko w yborow i jego  nadal protestując, 
postanowili od braci swych odłączyć się i u- 
tw orzyli — w jesien i 1894 roku — Fedeiacyę 
Palladystów  odnowionych i niepodległych. — 
"W tem  przedsięwzięciu liczyli oni zaś głów nie 
n a  pomoc miss D yany V augkan, k tó rą po d łu ­
g ich  prośbach skłonili do w yjścia z ukrycia  i 
złączenia się z nimi.

P rzystępując do nowej F ederacyi m u  
V aughaa czyniła to z m yślą przeprow adzenia 
w  niej pew nych, niezbędnych reform  , o k tó ­
rych  pod pontyfikatem  A lb erta  P ike, jak  zre­
sztą Lemmiego, m owy być nie mogło, a które, 
w edług niej, m iały się znakom icie przyczynić 
do zapew nienia zw ycięstw a odnowionemu Palla- 
dyzmowl.

P ierw sza z tych  reform  tyczy ła  się nazy­
w ania L ucyfera Szatanem . P ragnęła  tedy  miss 
Y augbrn, by członków Federacyi, k tó rzy o y  o- 
śm ielili się L ucyfera nazwać S za tan em , w y­
łączono i ekskomunikom ano jako heretyków. 
Pow oływ ała się w tyru  względzie na  przeko­
n a n i .  i zasady P ike’a. W  rzeczyw istości jednak 
„wielki** P ike, chociaż sam naw et b y ł takiego 
zdania, to przecie tolerow ał w swym  kościele 
Satanistów  i w tera nic chyba dziwnego n ie  
było, bo począwszy od M anichejczyków i Tem- 
plaryuszow  aż do Falladystów naszych czasów, 
wszyscy ni sekciarze m gdy  różnicy m iędzy te- 
m i dwom a nazw iskam i nie ro b il i ; co więcej, 
we wszystkich ry tuałach  swych przeciw staw  uli 
i przeciw stawianą Bogu chrześcijan A donai — 
boga : Eblis, k tóre to im ię na  całym  wscho­
dzie oznacza dyabła. Zam ierzona ted y  re fo r­
m a miss V aughan nie m ogła liczyć na  zbyt 
w ielkie powodzenie i zdaji się zresztą, że do 
tej chw ili kom itet Palladyzm u niepodległego 
m ą się nie zajął.

D ruga .reforma tyczyła się kw estyi finan­
sowej, a była ona tem  bard ziej naglącą, źe 
w ielu członków w ystąpiło było z w olnom ular­
stw a w skutek odkrycia, iż składki, zbierane 
po lożach, a dochodzące do 40 m ilionów rocz­
ni ei, w ysyłano do centralnej kasy w Oharlsto- 
nie, k tó rą zarządzał, bez zdaw ania rachunku, 
według własnej woli, sam Pike. O dkrycie to 
przy tem  doprowadziło do prześw iadczenia o 
istn ien iu  wyższej władzy, po nad  i po za lo ­
żam i będącej, której egzystencyi yększość  
członków zw aczajnyeh lóż naw et nie p rzypu­
szczała. W szystko to natu ra ln ie  wywołało n ie ­
słychane zamieszanie i oburzenie w lożach, 
k tóre z trudnością dały Się i to powoli tylko, 
uśmierzyć. W obec jeonaK tego stanu  rzeczy, 
kouw ent Palladyzm u niepodległego, na  propo- 
zycyę wiss V aughan, uchw alił rezolucyę, iż 
nowa F ederacya ni a będzie posiadała h ierar 
c-hii m iędzynarodowej wyższej i że ze składek, 
zbierauycn w łozach, nic się odci ^gać n ie bę­
dzie na  zasilenie kasy centram ej, „przedm iotu 
fatalnego chciw ości1*. R eform a ta  zresztą m u­
si? ła być bardzo po trzebną, skoro w pew nej 
m ierze przyjęły  ją suany Palladyzm r.. odbiera­
jąc Lam m iem u zarząd kasy centralnej i w y ­
znaczając m u pensyę, oraz pew ną kw otę do­
datkow ą na w ydatk i ogólne, z k tórych  jednak 
m usiał zdaw ać lachunek.

Znowu czytelnikom  naszym  możemy dać 
zapowiedź pewnej nowości, kuórą szczególnie 
czytelniczki nasze przyjm ą z wielkiem  zadowol- 
nieniem. Oto zaw arliśm y z redakcyą m iesięcznika

,3 1  O D  V  P A R Y S K I E
wychodzącego we Lwowie, układ, na mocy k tó ­
rego dla prenum eratorów  naszego pisma będzie­
my m ogli od 1-go ' stycznia 189G r. dodawać

„ M o c l y  p a r y s k i e l  |
za opłatą

40 ct, kwartalnie
z przesyłką pocztową.

R edakcya
„ M ó d  p a r y s k i c h "

nawiązała stosunk’ z pierwszym: m agazynam i 
strojów dam skich w Paryżu i  Londynie, w skutek 
czego będzie m ogła pierw sza podawać wzory naj- 
m w szych  strojów  i wyprzedzi w  ten  sposób 
w szystkie nne pis ua pol-kie, a poda je rów no­
cześnie z  paryskiem i londyńskiem  pi inam i, 
poświęconemi modom. Odbicia rysunków sp - 
rządzane będą w pierw szorzędnych zagrani- 
znych zal ł id a c h ; daje to rękojm ę, i i  rysunki 

ta  bęaą w ykonane ja k  najdokładniej, bardzo 
w yraźnie i piękn e.

W  1 ażdym  v um erze
„ 3 I o d y  p a r y s k i e "

będą podaw ały dokładne opisy najm odniejszych 
tca ie t zestaw iały k roc ikę mody, zaznajam iały 
czytelniczki, k tóre m aterye i jakie kolory są 
najmodniejsze, zamieszczać będą rysunk i n a j­
modniejszych kapeluszy i fryzur, zaprowadzą 
poradiiik praktyczny dla gospodyń itd. ihd.

Nadto od czam  do czasu jako  bezpłatna 
prem ia d daw ane b ę lą  kolorowane ryciny n*j 
now s-ych mód paryskich , specyainto dla

„M ó d  p a r y s k i e h “
robione i odbijane w Paryżu.

Oprócz tego nader obfita część literacka
| M ó d  p a r y s k i c h 11

w której zamieszczane będą pracu najznako­
m itszych naszy h p is-rzy , będzie stanow iłj 
m iłą rozryw kę dla pań naszych. W  części 
lite  aekiej będą pomieszczane poezy , po­
wieści, nowelo, artyku ły  poważne o kw estyi 
kobiecej, kronika ruchu kobiecego, kronika 
•-ztuk pięknych, k ry tyk i 1 terackie i najnowszych 
utw orow  dram atycznych, będą poruszane roz- 

.niame kw estye bieżące, obchodzące kobiety, a 
nadto, aby dać ro iry w ^ę  na dłu~ia zimowe 
wieczory, zamieszczane będą zagadki, szarady, 
logogryfy i t. p., a z 1, ich rozwiązanie przezna­
czone ! ędą cenne nagrody'.

P renum erata  m iesięcznika
„M ó d  p a r y s k i c h "

kosztuje 40 ct. kwartalnie Przysyłać ją n a leż r 
do udniiui.ftrac} i Przeglądu P r-num erata  datuje 
się od 1 stycznia 1896 r. Dn a 1 g rudnia b. r. 
w yjdzie num er okazowy, k tó ry  wszystkim  pre­
num eratorom  Przeglądu będzie rozesłany bez? 
płat u’e.

Prenum eratorow ie we Lwo fie  m ogą pre 
num erować

„M o d y  p a r y s k i e "
za opłatą

40 ct. kwartalnie
w tych sam ych biurach dzienników  i trafikach, 
w k tó rych  prenum erują Przegląd,

Lwów 20 listopada
Odznaczenie. Najjaśniejsza Pani raczyła panią 

Malwinę z Bogdanowiczów Stanisławową Pieńczy- 
kowską zamianować damą krzyża gwieździstego.

Ślub. W  sobotę 23 bm. o godzinie 11 przed 
południ ani, w kościele św. Anny, pobłogosławiony 
zobtanie związek małżeński panny Jadwigi Kaźmio y  
Sąiiadówny, nauczycielki szkoły im. św. Anny, córki 
Gab-yełi z Grzyszeckleh i Jana Sąsiady, starszego 
komisarza dzielnicy II-giej, z p. W.ncentym Biliń­
skim, kandydatem noi-aryalnym.

Z Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 21 
b. m, o godz 7 wieczorem wygłosi ks. Giecewicz 
w Czytelni katolickiej (Rynek 20) odczyt „O Sto­
warzyszeniu Matki Boskiej Dobrej Itady w Zako­
panem**.

„Klub pocztowyJ urządza w sobotę 23 b. m. 
we własnym lokalu (Hotel George’a) wieczorek hu­
morystyczny z nader urozmaiconym programem. Po­
czątek o godz. pół do 8-ej wieczorom.

Wiadomości dyecozyalne Gr kat. archidye- 
cezya lwowska. Prezenty otrzymali księża: Sabin
Teodorowicz na Raków, Ksenofout Sosenk? n& Du­
liby i J. Zazulak na Roźyska

Z Tow. prawniczego. We czwartek 21 b m.
0 godz. pół do 7 wieczorem w sali rozpraw sądu 
krajowego cywilnego referować będzie prezydent 
wyżozego sądu krajowego dr. 41eksarder Mniszek 
Tchórznicki rzecz „O rewizyi**.

Pos®ł Szczspanowski wraz z bankiem anglo- 
austryackim otrzymał, wedle info^macyi pism wie­
deńskich, koncesyę na tow. akcyjne celem eksplo­
atowania kopalń naftowych w Schodnicy. Kapitał 
zakładowy wynosi 5 milionów koron : 10.000 akcy. 
po 500 koron.

Seminarya prawnicza. Pan prezydent dr. 
Tchórznicki podołał do życia semiua-ya sędziow­
skie, które mują na celu kszraicić sędziów przy 
trybunałach we wschodniej Galicyi i na B uko  winie 
pracujących, a zwłaszcza przysposobić zastępy sę­
dziów światiych, ogólnie wykształconych, ja!’, togo 
nowa procedura cywilna wymaga. Rzeczywiście 
myśl to wzniosła, a Instytacya owych seminaryów 
jest bardzo pożyteczną.

Seminarya te jednak będą szkołą dopełrlającą 
dla prawmików pracujących li tylko w sądownictwie
1 tylko w siedzibach trybunałów — pozostaje jednak 
jeszcze znaczny zastęp prawników pracujących 
w innych zawodach, dla których godne przygoto­
wanie cię do nowej procedury cywilnej nietylko jest 
poźyteoznem, ale i koniecznem. Mamy tu na myśli 
prawników pracujących w prokuratoryi skarbu, 
adwokatów, notaryuszów i ich współpracowników, a 
nalto prawników sprawujących sądownictwo przy 
sądach powiatowych. I  ci potrzebują światłe i roz- 
ieglejszej wiedzy. Bo jak z jednej strony sędzia 
jeśli ma zadość uczynić swemu powoRniu w obecnej 
dobie, a tembardziej w czasie po zaprowadzeniu no­
wej procedury cywilnej, sprawiedliwie i trafnie 
sprawę os'ądzić, musi mieć ogólne wykształcenie, 
znać stan przemysłu, handlu, być obeznanym choć 
pobieżnie z dziełami sztuki i nauki, — więc być 
mężem ogólnie wykształconym— tak z drugiej stro 
ny tembardziej powinni być wykształceni ci, którzy 
zastęp^ąc czy to rząd lub inne osoby moralne, czy 
kościół, c z y  to prywatne osoby, w stosunkach pra­
wnych, mają przygotować materyał dla sędziego 
i przedstawić przedmiotowo i jędrnie sprawę do 
osądzenia sądom powierzoną.

Procedura cywilna nowa, unormowana na wzo­
rach procedury francuski aj i pruskiej, a zatem na 
wzorach ustawodawstwa narodów u których prze­
mysł i handel znacznie się rozwinęły, gdzie życie 
prędkiem tempem postępuje, wymaga od prawników 
wykształcenia wyższego i obszerniejszego zakresu 
wiedzy, Z drugiej zaś strony procedura jest częścią 
prawa, które teoretycznie wyuczyć się nie da a cza­
sokres zaprowadzeni- jej w praktyce jest przez usta­
wodawcę tylko do 1 stycznia 1898 r. ograniczony, 
w którym to czasie najpóźniej wprowadzoną być 
musi. Otóż pożądaną i godziwą byłoby rzeczą, aby 
na wzór seminaryów sędziowskich we Lwowie wpro- 
wadzonych, zakładano inne seminarya, jużto we Lwo­
wie dla prawników, nie objętych seminaryum sę- 
dziowskiem, iużtc na prowincyi. gdzie tak urzę­
dnicy sędziowscy, adwokam i notaryusze, jakoteź ich 
współpracownicy mogliby wzajemnie przysposabiać 
się do nowej procedury cywilnej. zbierając sie raz 
lub dwa razy na miesiąc w pewnem oznaczonem 
miejscu. Doniosłość takich zebrań byłaby wielką 
a skutek barazo pożyteczny, zapewniający obok za­
wodowego wykształcenia się, jeszcze inne maie- 
ryalr£ i moralne korzyści.

Niach więc ta myśl znajdzie glebę przydatną 
w pośród naezych prawmików, a głos ten niech nie 
będzie głosem wołającego na puszczy. D. 8.

Stan cholery w Galicyi dnia 18 om. był 
następujący : Pozostało z dni poprzednich w lecze­
niu 6 osód, zachorowało 7, wyzdrowiała 1, umarła 
1, pozostaie w leczeniu 11,

Znamienny zwrot. Przrd tygodniem mniej 
więcej zebrało się liczne grono młodych lekarzy> 
adwokatów, profesorów, słowem ludz; nauki, w po­
mieszkaniu dra S ., aby się zastanowić nad świeżą 
w owej chwili wiadomością, źe dr. Lewakowsk: zło­
żył mandat poselski z miasta Lwowa. Panowie ci 
byli przedtem zwolennikami dra Lewakowskiego * 
przy ostatnich wyborach nie sł achali naszych rad i 
przepowiedni, że się na swym ideale zawiodą, lecz 
agitowali za nim, i byliby się dali porąbać za jego 
patryotyzm i rozum stanu. Tym razem zeszli się już 
na naradę z innem pojęciem o drze Lewakowskim, 
a po bardzo pięknej — jak uam donoszą — i ro- 
JUumej mowie dra J. P. i po wyczerpującej dys- 
kusy- uchwalili:

1) że tak zwany r u c h  l u d o w y  jest bardzo 
niebezpieczny, bo może doprowadzić dc powtórzenia 
się wypadków z roku 1846;

2) że z drem Lewakowskim, jako głową tego 
ruchu, należy zerwać i ewentualną jego kandydaturę 
we Lwowie wszelkiemi siłami zwalczać.

Działo się to w zesziym tygodniu. Teraz jest 
jasnem, dlaczego dr. Lewakowski mandatu nie skła­
dał i tylko o urlop poprosił.

Śiuby cywilne w Węgrzech. Z Budapesztu 
piszą: Niesłychane rozgoryczenie panuje wśród lu­
dności węgierskiej wskutek nowych ustaw anfciko- 
ścielnych. W artJ to zapisać, choćby dla stwierdze­
nia tej odwiecznej prawdy, źe deptanie praw Ko­
ścioła nikomu na dobre wyjść nie może. Wprowa­
dzenie w życie nowych przepisów antikościelnych 
sprowadziło chaos- stało się źródłem wszelkiego ro­
dzaju uiesumienności i dało powód do gwałtów,
0 których w cywilizowanych krajach Europy nie 
mają pojęcia. Umarli przez kilka dni me bywają grze­
bani dla tego, ponieważ nie można się doprosić pa­
nów urzędników, prowadzących metryki o załatwie­
nie czynności. Podczafa ślubów chłopi'  wystawieni są 
na szyaany, a z dnia na dzień zwlekają mzędnicy 
z wystawieniem odpowieauiej metryki. Nadto ci 
urzędnicy o wykształceniu bardzo niskiem, nie umieją 
rozpoznać, czy małżeństwo może być zawarte, czy 
nie. Zdarzają się z tego pcwodu przykre zajścia. 
"W I aunej miejscowości w przeciągu kilku dni dal 
urzędnik w trzech wypadkach ślub cywilny, mimo 
braku koniecznych do tego ustanowionych warun­
ków. Chaos ten powiększa ministeryum, bc wydaje 
co chwila coraz sprzeczniejsze i dziwaczniejsze roz­
porządzenia, mające niedogodności usunąć i ułatwić 
wprowadzenie w życie nowego systemu. Ostatecznie 
rozporządzania te pomnażają tylao jioszta i budzą 
wskutek tego rozgoryczenie ludności. Jedno z takich 
rozporządzeń wykonawczych orzeka że urzędnik 
metrykalny, jeżeli załatwia czynności po za miejscem 
stałego zamieszkania, ma prawo do poDierania dyety 
w kwocie 2 zlr. dziennie. Według innych rozpo­
rządzeń wsze^ie podauia muszą być zaopatrzone 
wysokimi stemplami. To są noszta, których ludność 
dawniej nie ponosiła. Nowe przepisy są tak złe, źe 
nawet liberalne dzienniki domagają się rewizyi 
ustaw P«,s'er Lloyd ze skruchą przyznaje, że „urzę­
dnicy cywilni nie mogą wykonywać tego, co dotąd 
duchowieństwo bezpłatnie i szybko uskuteczniało1*. 
Dalej Pester Lloyd narzeka na nieznośny biurokra­
tyzm, panujący w obecnym urzędzie metrykalnym,
1 pyta się bardzo słusznie, dia czego po z: daniu ca­
łego szeregu pytań nowożeńcom, następuje indagacya 
co do wykształcenia państw? młodych i przyszłego 
miejsca zamieszkania, a wreszcie co do wiadania 
obcymi językami! Nawet protestanci nie są zado- 
wolnieni z obecnego stanu rzeczy. Gminy protestują 
przbciw włożonym na nie przez państwo kosztom na 
prowadzenie metryk, a magistrat peszteński zawia­
domił ministeryum, że żadnych ofiar na ten cel po­
nosić nie chce. “

Millenium węgierskie. Dla upamiętnienia zbli­
żającej się wystawy budapeszteńskiej, Która jak wia­
domo będzie tysiącletnim jubileuszem przybycia W ę­
grów do Europy, rozpoczęła firma J. Laurencic wy­
dawać zeszytami wspaniałe dzieło ilustrowane, ma­
jące przed cudzoziemcem otworzyć skarby dziesię- 
ciowiekowegc dorobku Madiarów na wszystkich po­
lach pracy, oraz najważniejsze chwilo ich historyi.
, ęgierski tytuł jubileuszowego dzieła, które wychodzi 

od razu z tekstem francuskim, niemieckim i angiel­
skim, brzmi: Az Fzereues Magyarorszdg es a Mil­
lenium Kidllitds to znaczy: „Tys’"ącietni6 Węgrj 
i (ysiącletnia wystawa.11 Całe dzieło obejmie 12 ze­
szytów. Pierwszy zeszyt nadesłano nam dziś wła­
śnie z Budapesztu. Zawiera on następujące illustra- 
cye: Przybycie Arpada do W ęgier; Ruiny rzym­
skiego miasta Arjuincum pod Budapesztem ; Dwo­
rzec kolei zachodniej w Peszcie; Paw lou history­
czny na wystawie ; Średniowieczny zamek w Vajća- 
H u n y a l; Panorama Budapesztu ; Jezioro Csorba ; 
Typy wiejskie w Kolotaszeg; Wnętrze kościoła św. 
Mateusza; Dolina Jad; Pawilon koncertowy na wy­
stawie ; Gmach dyrekeyi wysta w y ; Herkulesbad, 
Ilustracye wykonane są wytwornie, przegląda Się j e 
z prawdziwą przyjemnością.

Z Krakowa piszą nam: W  teatrze krakowskim 
mimo starannej wystawy, niezłej gry artystów i do­
borowego repbrtoaru, panują od pewnego czasu pust­
ki ma to być następstwem letniego sezoru opero­
wego Publiczność krakowska odwiedzała przedsta- 
wióńte operowe tłumnie, a na początku września 
zdarzało się, że jednego i tego samego dnia w tea­
trze śpiewno operę, w parku towarzystwo p My­
szkowskiego śpiewało oneretkę, a na plac Dietla 
wabił do swego cyrku p. Schuman. Nic więc dzi­
wnego, źe Krakowianie wyekspensowali się w sezo­
nie letnim, a wskutek tego oszczędzają się w jbsienf 
i nie odwiedzają teatru. Apatyę publiczności prze­
łamało cokolwiek prze Ustawienie „Kaśki Karyatydy11. 
Rolę Kaśki grała autorka powieści i melodramaru 
pod tym tytułem p. Zapolska. „Kaśka Karyatvda“ 
nie tak dawno pojawiła się jako powieść, aby o jej 
treści potrąeoa było pisać; wszyscy wiedzą że rzecz 
ta grzeszy zbytnim realizmem. Muszę jodnak zaspo­
koić ciekawość wszystkich tych, ktorzyby sobie tak 
jak ja łamali głowę nad tem, w jaki Snosób p. Za­
polska końcową scenę powieści, odgrywającą się w 
prusemtoryum, przeniosłr na scenę. Otóż nie martwa 
Kaśka, lecz umierająca pojawia się w ostatniej sce­
nie melodramatu, a więc i scena przedstawi nie 
proselttoryum, lecz tylko szpital. „Kaśkę*1 grano 
dotychczas siedm razy ; to dowód, co się publiczności 
krakowskiej podoba.

Amatorowie kombiuacyi mają w tej chwili dość 
materyału do awoich ulubionych dysput, na porządku 
mamy bowiem sprawę obsadzenia kilku wybitnych 
posad. I  tak na przyóenta sądu terno gotowe: p. 
Madeyski, dr. Budzynowski lub radca dworu p. B. 
Gzyszczai ma zdaniem Kj akowian objąć tę nosadę. 
Dyrektorem seminaryum żeńskiego zostanie prof. M. 
Kawecki, albo dyrektor gimnazyum w Jarosławiu p. 
Wójcik, albo p. Matusiak; dyremorem zaś Kasy 
Oszczędności z pewnością p. Kowalski, jeżeli tylko 
nie kto inny.,, a tych innych mnóstwo wymieniają. 
W  każdym razie, snując takie kombinacye, ma się 
pewną rozmaitość ■■ rozmowie, której główna tre 
ścią o każdej porze i na kaźdem miejscu jest — ma 
się rozumieć — polityka, bo bez niej prawdziwy Kra­
kowianin życia wyobrazić sobie nawet nie może.

Ciekawego doznaje się wrażenia, gdy się wej­
dzie między czwartą a piątą po południu do sali 
uniwersyteckiej, w której wykłada prof. Tarnowski. 
Sala dość obszerna, a jedrak miejsca w niej znałaś^
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&ie można. Obok słuchaczy uniwersytetu spora liczba 
księży kilku zakonników, kilku ludzi siwych i cała 
krromala młodych nauczycieli i literatów. Prawda, 
&e prof. Tarnowski nietylko jest znakomitym znawcą 
haszego piśmiennictwa i najświetniejszym w całej 
Polsce mówcą, ale nadto w wykładach swych mówi
0 rzectach pomijanych i nietykanych przez innych 
profesorów Byłem na kilku wykładach prof. Tar­
nowskiego o literaturze polskiej 1850— 1863. W  pa­
ździerniku mówił p. Tarnowski o dziennikarstwie 
polakiem tych lat, a więc o Bibliotece warszawskiej, 
Brzeg ’ądz ° 'poznańskim, Dzienniku literackim i o 
Czasit. Znakomitą była sylwetka Maurycego Manna, 
który potrafi! Czas prowadzić wtedy, gdy człowiek 
aki, jak śp. Paweł Popiel, nie umiał utrzymać miary

w redagowaniu polskiego pisma. Dziennikarz, poda­
jący co dzień cząstkę swej twórczości szerokiemu 
kołu czytelniku w, nie przechodzi do dziejów litera­
tury; jeżeli pisze, to zazwyczaj rzeczy, które autora 
nie przeżywają, a i on powinien mieć swą historyę. 
A wykład taki, jak prof. Tarnowskiego o Mannie, 
ogłoszony drukiem, byłby właśnie cennym przyczyn­
kiem do historyi naszego dziennikarstwa.

Czytam w Przeglądzie o brudach i nieporząd­
kach miasta Lwowa. Kraków nie ma wody ani ka- 
nalizacyi; ale to trzeoa na chlubę jego podnieść, źe 
ulice wszystkie zawsze są wzorowo czyste.

Kolej Iwowsko-janowska Przedwczoraj, dnia 
18 bm., odbyła się komisya techniczno-policyjna na 
kolei Lokalnej Lwów-Kleparów-Janów, która orzekła, 
że budowa tej Kolei nietylko odpowiada pod każdym 
względem wymaganiom przepisów, ale nadto wyko­
nanie poszczególnych technicznych robót i całe urzą­
dzenie kolejowe uznała za wzorowe, skutkiem czego 
na otwarcie ruchu już jutro (dnia 21 bm.) zezwoliła. 
Pierwszy pociąg, nr. 3252, wyruszy o szóstej rano 
z Janowa. Ponieważ stacya w Janowie już dnia IG 
bm. prz6z miejscowych proboszczów obu obrządków 
poświęconą została, przeto zamiast wszelkich uroczy­
stości przy otwarciu kolei janowskiej dyrekcja gal. 
banki, hipotecznego złożyła 300 zł. na rzecz ubogich 
miasta Lwowa i 100 dla ubogich m. Janowa.

Zgon polskiego kapłana na obczyźnie Z Ant­
werpii piszą: Odprowadziliśmy co tylko na miejsce 
wiecznego spoczynku księdza Dominika Peżę, Litwi 
na. tułacza z roku 1863, od dwudziestu lat tu za­
mieszkałego i pełniącego obowiązki wikaryusza przy 
kościele św Anny a zarazem spowiednik,", polskich
1 litewskich emigrantów. Był on także kilka razy 
kaznodzieją w Milwaukee w Ameryce, dokąd się 
w ostatnich czasach ponownie wybierał. Kolonia 
polska trac' w mm najszlachetniejszego członka, mło­
dzież akademicka doradcę i opiekuna. Ksiądz Peżo 
urodził się pod Kownem w roku 1337, jako syn 
włościanina, a kształcił się kosztem książąt Czarto­
ryskich. Nader liczny udział w pogrzebie — nietylko 
całej kolonii polskiej, ale także i Belgów — świad­
czył, jak śp. ksiądz Peżo był szanowany 1 przez 
obcych.

Magla śmierć W  Paryżu zmaił nagle, jadąc 
fiakrem, książę Józef Lubomirski, fundator schroni- 
ssa dla sierót i starców w Kranówie.

Cylindry podrożały. Fabrykanci cylindrów 
w Wiedniu uchwalili podnieść ceny cylindrów o 
1 zł. na sztuce

Demanstracye galery! w Radzie parrstv i. 
Dzienniki wiedeńskie wyjaśniają, w jaki sposób do­
szło do tego, źe na ostatniem posiedzeniu na obu 
galeryacb przyszło do znanych demonbtracyi. 
Czytamy w nieb eo następuje^: Kto widział w so­
botę wprost niebezpieczne przepełnienie na pierwszej 
gaieryi. ten zdziwi sie niepomału, dowiedziawszy 
się, że § 32 regulaminu izby przepisuje, iż na 
pierwszą galeryę wolno wystawiać karty tylko na 
58 siedzących i 50 stojących miejsc. , Tymczasem 
w- sobotę było na tej gaieryi przynajmniej trzy razy 
tyle osób. Na drugą galeryę wolno wydawać karty 
na 144 siedzących i 120 stojących miejsc. Dla po­
słów, którzy chcą swych znajomych przyprowadzić 
na posiedzenie, zarezerwowanych jest na pierwszej 
gaieryi 25, a na drugiej 20 miejsc siedzących. Cóż 
się stało jednak w sobotę ? Oto znaczna liczba osób 
weszła do parlamentu pod pretekstem, że pragnie 
rozmówić się z tym lub owvm posłem Portyer 
wpuścił tych ludzi i wnet zapełnili oni całą hallę 
kolumnową, oddali swe karty wizytowe służącym 
i kazali wywołać antysemickich posłów, którzy po­
stara) się dla nich w biurze izby o karty wstępu, 
a gdy już żadne! nie było więcej, polecili służącym 
bez kart wprowadzić ich na galerye. Wprawdzie 
regulamin izby przepisuje, źe poseł ma prawo tylko 
do dwóch kart, w sobotę jednak niektórzy posłowie 
antysemiccy wprowadzili po kilkunastu Bwych zna­
jomych, mężczyzn - kobiet, Wedle regman au nie 
może być loża dla cz.onków izby panów i dla ciała 
dyplomatycznego zajętą ani przez posłuw ani przez 
ich znajomych, ale w sobotę nikt się nie troszczył 
o to postanowienie. Tłum zajął kazdv skrat ek wol­
nego m i^sca, wszystkiemi bramami i drzwiami 
wkradali się ludzie, a ci, którzy obznajomieni są 
z rozkładem gmachu parlamentarnego zakradali się 
tylnym’ schodami. Jeżeli który ze służących chciał 
zatrzyma-1 tych intruzów, powoływali się oni zaraz 
na pierwszego lepszego antysemickiego posła, jaki 
na myśl im przyszedł. Nawet ks. Lichtenstein dał 
się kilkakrotnie wywołać z izby . starał się o karty 
dla wielbicieli Luegera — Później oburzeni byL 
wszyscy na to nadużycie i słychać, źe biu o izby 
ma v ydać surowe polecenie, aby takie demonstraoye 
w przyszłości się nie powtórzyły.

Nieszczęśliwy wypadek. W  Clevelaud w Ame­
ryce wskutek lałszywego sygnałr spadł wóz :olei 
elektrycznej z mostu zwodzonego Jo rzeki Cuyahoja, 
z wysokości przeszło 100 stóp. W  wagonie znaj­
dowało się 30 osób. Kilka z nich wyskoczywszy 
jeszcze w czas uratowało się, reszta zginęła w fu- 
lacn rzeki,

Carówna Olga Mikołaiówna- Odkąd w 
Rosyi panuje dynastya Holstein-Gottorpów tj. od lat 
134, nie było jeszcze wypadku, żeby panującemu 
carowi jako pierwsze dziecko urodziła się córka, 
Wypadek tei ma miejsce w bieżącym roku, gdyż 
carowa jako pierwsze dziecko powiła córkę, Olgę. 
Wediug ustawy panującego domu w Rosy i, pocho­
dzącej z roku 1797, następstwo tronu idzie w pro­
stej linii z rodziców na dzieci, z tern jednak za­
strzeżeniem , że synowie mają pierwszeństwo przed 
córkam.. Według tego prawa przeto nowonarodzona 
córka mogłaby być uważaną za następczynią tronu 
dopóty, dopóki carowi nie urodzi się syn. W rze­
czywistości atoli carówna Olga dopiero -wtedy bę­
dzie urzędownie uznan^ za następczynię tronu, gdy­
by ogłoszona już następcą tronu brat ca ii w. ks. 
Jerzy um aił, a carowi jeszcze się syn nie urodzj. 
Albowiem według manirestu wydanego przez cara 
dnia Igo listopada z. r., w. ks, Jerzy ma nosić do 
poty tytuł następcy tronu, dopóki, jak brzmiał ma­
nifest, „Bóg małżeństwa cara nie pobłogosławi sy- 
nem“. W 18-ym wieku cztery kobiety zasiadały na 
tronie rosj iskim. Imię Olga, jest starosłowiańskiem 
lmiemem i w rodzinie carskiej jest często używane. 
Córka Mikołaj) Igo, królowa Wirtemberska, nosiła 
imię Olgi, a panująca dziś królowa grecka, córka 
wielkiego księcia Konstantego Mikołajewicza ma to 
samo imię.

Carowie rosyjscy panujący w bieźącem stule­
ciu cieszyli się zawsze licznem potomstwem. Miko- 
la-j I ,  który był ożeniony z siostrą cesarz.1 niemie- 
;kiego Wilhelma I, miał 3 synów i 2 córki; na­

stępca jego Aleksander I I  miał sześciu synów ’ je ­
dną córkę, a Aleksander III trzech synów i dwie 
córki.

F a k t, że pierwszem. dziecięciem panującego 
cara jest córka, a nie sy n , ma także pewne poli­
tyczne znaczenie, gdyż wedle rosyjskich pojęć po­
waga cara rośnie, jeśli ma syna następcą tronu.

Raut ŚW . Jędrzeja. Prócz szczegółów, które­
śmy już donieśli przed kilku dniami, notujemy, źe 
na raucie wykonaną będzie scena z opery Moniu­
szki „Straszny Dwór“. P. Tadeusz Popiel zajął się 
bardzo gorliwie sprawą żywych obrazów, które bez 
wątpienia wypadną pod względem układu , doboru 
osób i fantastycznych kostyumów, zupełnie orygi­
nalnie.

Ze stowarzyszeń. Walne „gromadzenie gre­
mium aptekarzy Galicyi wschodniej odbędzie się 
w sobotę 30 bm. o g. 10 rano.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Koła literacko-artystycznego odbędzie się w sobotę 
30 bm. o siódmej wieczorem, Na porządku dziennym 
rezygnacja prezydjum i wydziału.

Anegdota z życia Napoleona III. Miss Anna 
Bickwell, była nauczycielka u rodziny księcia Tacher 
de la Pagerie, ogłasza w Century Mayazine swoje 
pumitjtr ki z czasów drugiego c .sarstwa francuskiego, 
W  pamiętmkach tych znaj lujemy pomiędzy innemi 
następującą anegdotę:

Napoleon I I I  pewnego poranku przechadzał się 
z adjutantem swoim po lasku Bulońskim. W  lasku 
jakiś chłopak bawił się obręczem i potoczył go tak 
niezręcznie, źe upadł u nóg cesarza. Cesarz podjął 
obręcz i oddając go dziecku, chciał je pocałować ; 
lecz dzii.cko odskoczyło.

„To cesarz chce cię pocałować11 zawołał adju- 
tant, „i ty musisz także cesarza pocałować.11 „Nie— 
odpowiedział chłopak — ja go nie pocałuję. On jest 
złym człowiekiem, mój ojciec zawsze to powtarza i 
nienawidzi go.“ „Jakież zajęcie ma twój ojciec41 — 
zapytał cesarz spokojnie. „Mój ojciec nie ma ża­
dnego zajęcia — odparło dziecko. On nic nie robi, 
on jest senatorem “ Ze względu na to, że cesarz sam 
mianował senatorów i wybierał ich z pośród najwier­
niejszych swoich sług, odpowiedź dziecka zrobiła na 
cesarzu wielkie wrażenie. „Jak się nazywa twój 
ojciec“ — zapytał chłopca szorstko adjutant. Lecz 
w tej chwili cesarz rzek ł: „Pst, la recherche de la 
paternite est interdite.“ I  odszedł nie dowiedziawszy 
się o nazw i iku owego senatora.

Dla wyjaśnienia zaś tego dowcipu dodajemy, 
że zacytowane powyżej słowa cesarza są wyjęte 
z francuskiego kodeksu cywilnego, a mówią, „iż do­
chodzenie ojcowstwa jest wzbronione.w

Najnowszy sposób oświetlania wprowadzić ma 
wkrótce Towarzystwo akcyjne „Helios w Berlinie. 
Jest to nowo urządzona lampa żarowa, do której, 
jako mąteryału palnego używać się ma okowity. Do­
tychczas przy lampach spirytusowych żarowych, bę­
dących w użyciu, wytwarzanie gazu odbywa eię za 
pomocą osobnego płomienia, który gaśnie przy nąj- 
mniciszym powiewie wi itru i niweczy płomień oświe­
tlający. Nowa lampa daje światło nie gasnące w ni,j- 
silniejozym wietrze, a jeśli się zdmuchnie, zaraz się 
zapala. Z tego powodu światło to jest stosowne 
do oświetlenia na wolnem powietrzu. Lampa ta nie 
daje swędu, albowiem dopływ okowity regulowany 
jest przy pomocy kurka odpowiedniego, a gdy się 
nie pali, nie ma też materyi palnej, któraby swę­
dziła. Dla kilku płomieni Istnieje tylko jeden zbior­
nik i ten można napełniać okowitą, chociaż lampy 
się palą. Zgasić można, tak jak u lamp gazowych, 
przez zamknięcie kurka. Lampę tę mieć będziemy 
w najrozmaitszych kształtach i do rozmaitego uży­
tku jako lampy stołowe, ścienne pająki, latanie, 
Wszędzie je tam można zaprowadzić, gdzie nie ma 
gazowni, biła oświetlenia jest większą niż u gazu.

Paderewski w Ameryce. Z Nowego Yorku 
donoszą: Dnia 4 go listopada w hali Carnegie odbył 
się koncert, dany przez Paderewskiego, bała była 
po brzegi zapełnioną najwykwintniejszą publicznością. 
Pi mistę witano z wielkim entnzyazmem i wywoły­
wano burzą oklasków.

Zmaili. Ksawery Szykier Siekierz, utalento­
wany ar ty bta-malarz, umarł w Monachium. — Antoni 
Szatkowski, emer. oficjał policyi w Krakowie, umarł 
w Myślenicach w 72 roku życia.

stan powietrza. T. o 9 rano - f  2° R„ w poł. 
-j-3 °  R Bar. 773. Nieruchomy. Deszcz.

Skończyła się karyera tenora. Przyszła sta­
rość, głos stargany zawodził coraz częściej, publi­
czność zaczęła go traktować coraz obojętniej, ajenci 
teatralni zaczęli okazywać coraz chłodnie/nze oblicza. 
Więc, gdy w jesienny, zimny, dż Iżysty wieczór za­
siadł w swym gabinecie, zwrócił oczy na szafę, pełną 
wieńców. Były tam i srebrne i złote i laurowe i 
przepysznie hartowanemu szarfami ozdobione i strze­
listymi napisami wypełnione. Spojrzał i zmarszczył 
brwi, jakby mu widok tych wieńców przykrość 
sprawiał. Potem sięgnął do biurka i wyjął zacho­
wany starannie maleńki wianuszek, z którego sypały 
się zaschłe płatki kwiatowe. Westchnął i przycisnął 
go do ust.

Cóż znaczy ten jeden marny wieniec w poró­
wnania z tamtemi oto w szafie, z caią setką zło­
tych, srebrnych, laurowych, przepysznie haftowane- 
mi wstęgami i strzelistymi napisami wypełnionych?

Ach, tan skromny, zeschły wianuszek, to jedy- 
iiyy który tenor z własnej kieszeni... nie zapłacił.

W Zakopanem- Ż o n a .  Ach, jak tu pięknie.
Patrząc na te urocze miejsca, radauym pozostać tu 
na zawsze1

M ą ż. Ależ moja duszko, ja nie mam me 
przeciwko temu...

Teatr. Dz;ś we środę „Histurya jakich wieleu, 
komedya w 3 aktach Z Przybylskiego. We czwar­
tek „Walka ruotyli“, komedya w 4 aktach Suder 
mana. W  niątek „Historya jakich wiele". W sobotę 
„Balladyna11, tragedya w 5 aktach A Słowackiego.

M  rf> O  JRL T *
Wyścigi konne w Pardubitz.

Dzień pierwszy 1 listopada. W  tym dniu od­
był „ię największy w Austro-Węgrzech bieg my­
śliwski. Wprawdzie wielki bieg myśliwski w Pres- 
burgu, odbywający się zwykle na wiosnę, uposażony 
jest wyższą nagrodą, jednak bieg myśliwski w Par­
dubitz już na mocy tradycyi uważany jest za naj­
znaczniejszy. Jak  już w przeszłym roku zauważy­
liśmy przyczynia się do tego i ta okoliczność, źe 
meta w Pardubitz jedt o 1400 mtr. dłuższą niż 
w Presturgu, a dalej, że w Presburgu jeżdżą pa­
nowie, a w Pardubitz żokieje. Przed trzydziestu 
łaty, kiedy między młodzieżą austro - węgierską 
kwitło rycerskie zamiłowanie do jazdy konnej, 
wszystkie największe biegi z przeszkodami byty dla 
koni „poa panami “ (Gentlemen Riders) i wtedy nie 
było w austro węgierskiej monarchii specyalnej klasy 
źokiejów do biegów z przeszkodami. W biegach, 
w których me było warunku, źe koniecznie panowie 
muszą jeździć, jeździli i oni przecież, a obok nich 
żokieje jeżdżący w płaskich biegach, dojeżdźacze 
(huntsmen) i zaąaniacze (whippers-iu) -jeżdżący na 
polowaniach „par force“ ; a czasem niwet chłopcy 
stajenni, Wtedy też słusznie rozp, wszechnioną była 
opinia, źe panowie (Gentlemen) w biegach z prze­
szkodami lepiej jeżdżą od proiesyonithów.

Ale od tego czasu wiele, bardzo wiele się 
zmieniło, zanika coraz bardziej animusz rycerski, 
puszcza się konia w biegu głównie dla zakładów 
i totalizatora, a młodzież woli przypatrywać się 
z trybuny koniom biegającym i skaczącym pod żo- 
klejami i zakładać się za nimi lub przeciw nim niż 
głodzić się i pocić dla stracenia wagi, a nareszcie 
narażać się na jakiś wypadek. To też coraz mniej 
panów jeździ, prócz oficerów, a za to powstała klasa 
źokiejów profesyonistów, czyli zawodowych jeźdźców 
wyłącznic do biegów z przeszkodami.

Wielki Pardubick’ bieg myśliwski; Handicap, 
20000 koron zwycięzcy, 3000 koron drugiemu, 1000 
koron trzeciemu koniowi, meta 6400 mtr. Miano­
wano koni 45, biegało 10. P. R Lebaudy’ego ogier 
gniady 4-letni „Galamb 11“ po Jacob od Gnfdmam- 
sell (74 kg ) 1, p. J. Miller wał. kary pełn. „Go- 
romaudel 11“ (półkrwi) (66 kg.) (niemiecki) 2, p. 
H. Suezmondta klacz gniada pełn. „Merry Girl“ 
(półkrwi) (72 Y2 kg.) (niemiecka) 3. Totalizator pia- 
cił 20 za 5.

„Galamb 11“ wygrał po bardzo zaciętej walce 
o długość szyi. „Lady Anny“ klacz półkrwi p, J. 
Schawel, która w przeszłym roku ten bieg wygrała 
niosąc największą ze wszystkich koni wagę 77 */2 
kg., w tym roku obdarzona wagą 84 kg. przyszła 
czwartą. — Dwa konie się przewróciły, jeden od­
mówił skoku i umknął z toru.

Dzień drugi 3 listopada. Nagroda Nemoszycka*), 
10 000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugiemu ko­
niowi; mera 3200 mtr. Zapisano koni 17, biegało 5. 
Kap. George’a ('pseudonim) klacz kasztanowata 3- 
letnia „Blondi„e“ po Abonncnt od Buflf-Rose 1, br. 
G Springera ogier gniady 5-letni „Or-vert“ 2. To­
talizator płacił 17 za 5. Ks. F. Auersperga ogier 
kaszt. 6-letni „Turu)“ był czwartym.

Nagroda Elby, rządowa, 6.000 koron zwy­
cięzcy, 600 koron drugiemu koniowi, dla koni trzy­
letnich, meta 2400 mtr. Zapisano koni 11, biegały 
3. Hr. A- Apponyi’ego klacz gniada „Margit“ po 
Zsupan od Crown Jewel 1, p A.. Drehera klacz 
gniada „Folichonne“ 2 Totalizator płacił 12 za 5.»* *

„ Tokio “ zwycięzca Wiedeńskiego Derby, któ­
ry, jak wiadomo, pobitym zi stał w Anglii w biegu 
Gambridgeshire - Stakes, biegał znowu w „Derby 
Cup“ i został pobitym. Z nadesłanych dotąd wieści 
telegraficznych wiemy tylko, źe nie wywalczył sobie 
żadnego miejsca ; skoro nadejdą bliższe • szczegóły, 
nie omieszkam podać ich do wiadomości czytelników.

** *
Dzienniki sportowe wiedeńskie donoszą, że klacz 

3-letnia „Zazula“ p. W. Postruskiego sprzedaną zo­
stała do Robyi * *

*

Peszteński Jockey Club rozpisał na rok 1897 
nagrodę 60.000 koron w Tatra-Łomnicz, ma ona 
nosić nazwę nagrody „Karpackiej“, a ubiegać się 
o nią mają konie dwu- i trzyletnie,

fe ś e  ekc&oimram.
W czorajszy dzień przyniósł znów, jak  

nam telegraficznie donoszą z W iednia, bardzo 
dotkliw ą zn iżk ę , której bezpośrednim powo­
dem było zapewne zaniepokojenie polityczne, 
wyw ołane doniesieniem Nowej Bressy, iż Rosyt, 
nie chce się przyłączyć do akcyi moc •,rstvr eu­
ropejskich względem Turcyi. Także wielkie 
sprzedaży pewnej niew ypłacalnej lwowskiej fir­
m y przyczyniły  się do tej zniżki. SDadek wczo­
rajszy by ł całkiem  niespodziewany, gdyż, w ła­
śnie przedwczoraj zdawało s i ę , ze już nasuał 
stanow czy zw rot na lepsze, co uwidocznia nasz 
korespondent w spraw ozdaniu o przedw czoraj­
szym targu.

Wiedeń 18 listooada.
(Z.) Zdaje się, że tym  razem  burza już 

stanowczo zażegnane. G rupa R otszyłdowska bo­
wiem przeprowadziła mniej więcej w całości 
uregulow anie niezałatw ionyeh dotychczas kło­
potów i dziś w łaśnie ogłoszono układ, zaw arty  
m iędzy ostatn ią z w ielkich firm, której groziio 
jeszcze bankructw o, a jej w ierzycielam i. U kład 
ten  przeprow adził bank tu tejszy  „Giro und Cas- 
senverein“ > w ypłacił w całości różnice kurso­
we owej firmy, Także hkw idacya interesów , za 
w artych  na  medio, jest już przeprowadzona, a 
B erlin  oddziaływ ał podniecająco, gdyż w ybor­
ne w rażenie sprawiło na  ta rg u  tam tejszym  za­
warcie układu o nową kolejową pożyczkę ro ­
syjską. "Walory bankowe podniosły się w ce­
ni? od 2 do 15 zł., tak ie same mniej więcej 
zwyżk:’ zyskały  w alory przemysłowe.

O statn ie notow ania:
K redyty  austr. 377'—, w ęgierskie 450“—, 

A ngiobanki 170 25, Uniony 325'50, B ankvereiny 
150.75, L andorbanki 253'—, L udw ik ' 218 50, 
Czerniowicclrie 297'—, E lbethale  262-50, R em a 
papierowa 99 55, srebrna 99'95, austryaeka 
złota 120'40, 4 " 0 austr. ren ta  wal. kor. 100 60, 
w ęgierska złota l20 '75, 4" 0 węgierska ren ta  
w ) ,  kor. 9825, dukat 5 71— , 20-iranków ka 
9'59, m ark i 11'77, rub le 1 2 9 1/,.

§ Sprawozdanie z targu zuożowago na Kleparzu.
K r a k ó w  19 listopada.

M łyny krajow e posługują się w  znaczaej 
części pszenicą transLową, dlatego odbvt na 
ziarno krajow e jest słaby, a skutkiem  tsgo  na 
ta rg u  dzisiejszym  ceny nie zupełnie zdołały się 
utrzym ać, ki/to, k tóre z powodu chw i1 owego 
b raku  znacznie się w  cenie podniosło, obecnie 
wobec znaczniejszych dowozów z R csyi, ró ­
wnież osłabło w cenie. Jęczm ień i owies przy 
m ałych obrotach niezmienione

Płacono za pszenicę białą: 7'40 —7.65, czci 
woną 7'30 do 7'60, żółtą 7'30—7'60, żyto 6'75 
do 7'05, jęczmień browarny 6-50 do 7 '—, na 
p«,szę 5'60 do 6 '— zł., owies 5'70 do t>'00 zł., 
w ykę 0.00—0.00 zł., rzepak. 9.00—9.30, W szy st­
ko za 100 kilogramów.

B ank galicyjski dla handlu i  przemysłu.
§ Sprawozdanie tygodniowo izby handlowej i 

przemysłowej o cenacl zboża i produktów we Lwo­
wie od 9 do 16 listopada 1895 r . — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-05 do 7 30, żyto 6'35 do 
6'55, jęczmień browarny 4'55 do 6'15, jęczmień 
pastewny 4.90 do 5 —, owies 5-.30 do 5-60. hreczka 
6'60 do 7 —, kukurudza zeszłoroczna 5'— do 5'50, 
kukurudza nowa O-— do 0'—, proso 0‘0C do ODO, 
groch do gotowania 6'— do 8-25, groch pastewny 
5-— do 5-50, soozewicza 0'— do O-—, fasola 0-— 
— '—, bobik 4'55 do 4'80, wyka 4'25 do 4'75, 
koniczyna ozeiwona 30'— do 35-50, koniczyna 
biała 40.— do 60'—, tymotka 18'— do 2 4 —, 
anyż rosyjski —•— do —'—, anyż płaski — •— do 
—'—, kminek — '— do —'—, rzepak zimowy 8-15 
do 8'65, rzepak letni —'— do — •—, lnianka 5'75 
do 6-—, nasienie imane 0'— do — •—, nasienie ko­
nopne; O-— do 0'—, chmiel 62-50 de 98'—, nafita 
zwykła 17'— do 18'—, nafta salonowa 19’— do 
20'—, wosk ziemny — ■— do —'—, Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 13-55 do 18-85.

*) NemoschiA, zakład stadny rządowy w Cze- 
ckack jak Olchowce i Drohowyże w Galicyi.

§ 2 targu na bydło. W i e d e ń  18 lisiop&da. 
Na dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyj­
skich 1088, w ęgierskich 3237 i niem ieckich 
1026, razem  5341 sztuk. Płacono za woły ga- 
ncj-jskie lichsze lekkie 30 do 33, aebre ciężkie 
34 do 36, osobliwe wyjątkowo 37 do 38 /, zł., 
za buhaj? i krow y 22 do 32 zł. w szystko na 
wagę żywą.

_ Teodor Bomaszkan, dom komisowy bydła, 
-" assregasse 23.

i iTelegramy „ńzegladu
Wiedeń 20 listopada. (Koło polskie). Gne-
i wczoraj odbyły się posiedzenia K ola pol­

skiego, na  k tó rych  toczono dyskusyę nad sura- 
w ą em ig rac ji ludu wiejskiego z Galicyi do 
B razylii, nad  spraw ą niedopuszczania bydła ga- 
licyjskieg na ta rg  wiedeński S t Marx, nad 
spraw ą Kościoła polskiego w W iedniu i nad 
budżetem  abrony krajowej.

Dyskusyę nać em ig rac ją  wywołało poda­
nie rohatyńskiego Tow arzystw a gospodarczego, 
upraszające Koło, aby  poczyniło staran ia u  rzą- 
di w celu pow strzym ania em igracyjnego ruchu, 
przem aw iali pp Henzel, W ielow ieyski C hrza­
ny wski, ks. Choukowski, R utow ski i ks. Kopy- 
cińsb1, poezem p e ty c ję  powyższą przydzielono 
do refera tu  p. W ielowieyskiego. Na tem  zakoń­
czono posiedzenie poniedziałkowe.

Na wczorajszem (wtorbowem) posiedzeniu 
ks. P a s t o r  żądał, aby Koło w yjednało u  rzą­
du pozwolenie na otwarciu targu  na  bydło 
w Radym nie.

P. Dawid A b r a k a m o w i c z  uskarżał 
s ie , iż w  ostatnich czasach bydło z Galicyi m e 
zostaje dopuszczane na ta rg  wiedeński: postę­
powanie to szkodzi naszemu przem ysłowi rol­
niczemu. Koło possanowile w  tej kw estyi zw ró­
cić się do szefa sekcyjnego, br. F rba .

Następnie ks. Pastor w niósł petycyę ks. 
P ietrzyckiego w W iedniu w praw ie kościoła 
polskiego. Ks. P ietrzyct:' żąda pomocy Koła, 
gdyż ma tak  m ałe dochody, iż nie może naw et 
opłacać zakrystyana.

Przem aw iali w  tej W e s ty i ks. R uczka, 
ks. Chotkowski, Zaleski, Sokołowski, Jaw orski, 
Madeyski, poczen? uchwalono na wniosek p, J a ­
worskiego sprawę kościoła polskiego w W ie­
dniu i utw orzenia tam  polskiej parafii przeka­
zać p. Zaleskiem u do załatw ienia.

Pouczas dyskusy’ p M adeyski oświad­
czył, że będąc m inistrem  ośw iaty zajm ował się 
tą  sprawą, i dom agał się dla kościoła polskiego 
na „R enuw eg“ 15.000 złr. P ertrak tow ali o to 
kwięża Zm artw ychw stańcy, ale uk łady  się ro z­
biły.

W  końcu przystąpiło Koło do obrad nad 
budżetem m m isteryum  obrony krajowej. W szys­
cy mówcy, zabierający glos w  tej sprawie, ża­
lili się en nieludzkie obchodzenie się z żołnie­
rzami i domaga] i się od władz wojskowych e- 
nergicznych zarządzeń aby znęcania się te  
ustały. Ks. Kopy em ski żalił się na  zanik  re li­
gijności w wojsku, p. W ielow iejski na  sposób 
zakupyw ania koni przez zar ?ąd wojskowy, ks. 
Pastor zaś na  to, ż« odszkodowanie, jak ie  w ła­
dze wojskowe w ypłacają włościanom ża zni­
szczone podczas m anew rów zasiewy lub zbio­
ry, je s t nadzwyczaj niskie i nie pokryw a lsto- 
rnycł szkód. Ks. Chotkowski i p. Kozłowski 
dowodzili, źe powodem zaniku religijności w 
wojsku je s t brak  kanelanow  wojskowych.

KoiO to k  waliło wszystkie podniesione 
na posiedzeniu skargi i żądania powtórzyć 
na posiedzeniu k o m isji budżetowej i .  w peł­
nej Izbie. Na tem  obrady zakończono.

Konstantynopol 20 listopada. W ielk i w e­
zyr rozm awiał wczoraj z jednym  z korespon­
dentów  dziennikarskich i upoważnił go do o- 
głoszenia następujących szczegółów : Instrukcya, 
jaką Porta w ydała władzom nadgranicznym , 
została źle zrozumiana, gdyż nakazuje ona 
bez w yjątku postępować z rów ną spraw iedli­
wością względem chrześcijan ja k  m ahom etan i 
burzycieli spokoju karać bez względu na to, 
I i t ie j  są refig::. naczelników  plem ienia K u r­
dów zmuszono już do zaniechania wybryków. 
B yć może, że w  n Qjbliższym  czasie zajdą jesz­
cze w ew nątrz państw a tu  i ówdzie bójki i w 
samym K onstantynopolu an ty  zem sty p ryw a­
tnej, ale tych  w ybryków  nie naieży uważać za 
ODjaw ponowienia się ruenu rewolucyjnego. 
P o rta  m a nadzieję, że A zya M niejsza będzie 
w ciągu dziesięciu dni uspokojona, a ponowie­
n ia  się w ybryków  w  K onstantynopolu nie n a ­
leży się obawiać, gdyż przedsięwzięto wszel­
kie środki ostrożności. Pojawiająca się w dzien- 
niitach pogłoska o istn ien iu  w  stolicy jakiegoś 
kom itetu tureckiego, jest prostym  wym ysłem . 
Porta zawiaaom? ia ja ź  m ocarstw a in terw e­
niujące o swoich zarządzeniach i o in struk ­
c ja c h  udzielonych podw ładnym  organom, a 
nieDawem zawiadom i o n ich także inne mocar­
stwa. Dotychczas nie zażądała P o rta  od 
m ocarstw  żadnych w yjaśnień w spraw ie 
w ysłania eskaar na wody tureckie i m a 
nadzieję, że one ocenią joj zabiegi celem 
przy wrócenia porządku i będą m iały wzgląd 
na  jej trudne położenie, stworzone przez Or­
mian. Załoga w Zeituii znajduje się jeszcze w 
niewoii u Ormian, k tórzy  przedsięoiorą w y­
cieczki w okolicę, niszcząc wszystko i łupiąc. 
O peracji w ojskow jeh przeciw  Zeitunowi jesz­
cze nie rozpoczęto, gdyż potrzeba wprzódy o- 
czyści ’ okolicę. B ronioną przez Orm ian miej- 
scowuść A in tab  w wilajecie Aleppo oblęgają 
dwa bataliony wojska. R ozruchy w Merziwan, 
Am asii i w w ilajecie Siwas są tylko niezna­
czne, a wywołane zostały tem, ze Orm ianie 
napadają na tureckie meczety. Obleganą przez 
K uidów  miejscowość G irun już uwolniono, a 
w  R auram ie prosili Druzowie i Beduim  o za­
niechanie rozpoczętych przeciw nim  operacyi 
m ilitarnych  i je s t uzasadniona nadzieja, że 
tam tejsze czysto lokalne waśnie zostaną zuneł- 
nie załatwione. Na zmianę gabinetu  w  Tur- 
eyi nie zanosi się, gdyż wszyscy obecni m in i­
strow ie posiadają zaufanie sułtana.

U w korespondent, k to * / m iał tę  rozmowę, 
dodaje, że wielki wezyr robi w rażenie dzielne­
go urzędnika adm inistracyjnego, m ającego jak 
najlepsze inteneye.

"Wiedeń 20 listopada. Cesarz nada* 8latr- 
nowi-baszy krzyż kom andoiski orderu F ra n ­
ciszka Józefa z gwiazdą. (Slatin-basza jestto  
W iedeńczyk, k tóry  d ugie la ta  spędził w  n ie­
woli u  Mahdiego, u czem w  swoim czasie ob­
szernie pisaliśmy. Przyp. Bel.)

Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie o 
nowej organizccyi państw owej służby leśnej.

Menti.ne! 20 listopada. W  hotelu, n a  p rzy­
lądku św. M arcina, zamówiono już apartam ent 
dla Cesarzowej austryaekiej. Ma on byc p rzy ­
gotow any na 26 b. m. "W lutym  donajętych 
zostanie do tego apartam entu  jeszcze kilka po­
koi, z czego wno zą, źe zapew ne przybędzie 
tam  i Cesarz austryacki.

Wiedeń 20 listopada. Wiener Abendpost za ­
przecza ka-egorycznie rozpuszczonej przez n ie­
które dzienniki pogłosce, iakoby nam iestnik 
dolnej A ustry i hr. K ielm ansegg m iai zam iar 
ustąpić ze swegc stanowiska, dodając żfaW teL 
sposób upadają w szystkie z tej tendencyjnej 
pogłoski wysnuwane kombinacye.

Rzym 20 listopada. K ardynał L ucyan  Bo­
naparte um arł w czortj n ag le , tk n ię ty  apo­
p leksją .

Sofia 20 listopada. K siążę F erdynand  otrzy­
m ał z okazyi urodzin, ks. C yryla gra tu lacye od 
sułtana i i  ieiu  innych monarchów, a  od 
cara rosyjskiego o trz /m a i taskawą odpowiedź 
na  przesłany mu telegram  g ra tu la c jjn y  z po ­
wodu uroazia w > lk  ej księżniczki Ulgi

Berlin 20 li fcnpada. Cesarz W ilhelm był 
wczoraj na okedz ie  u  am basadora austryackie- 
go Szogyeny’ego

Wiedeń 20 listopada. B iuru R ady  państw a 
zbierze się óza oelem zastanow ienia się nad 
zm ianą regu-am inu iz b y , cfiem  zapobieże­
n ia  nrzepełnieniu  gaieryi i dem onstracjom  
na nich.

P ”zybędzie tu  z A bbazyi am basador ro ­
syjski hr. K ip n is t  i ju tro  jeszcze będzie na au- 
dyencyi u  Cesarza, am basador zaś austryack i 
w P etersburgu  ks. L iechtenste in  udaje się ju ­
tro na  swe stanowisko.

Londyn 20 listopada. U m an  Rustem -basza, 
am basador turecki.

HQTEr~IMDER.AL.
KRZYSZTOr JńNOW ICZ 

Lw ów  — tu. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 19 ILtonada. A. hr. Gra­

bowski z Krosna. Z nr, Szembek z Król. Polskie­
go. J. hr Grodzicki z Krakowc. A. br. Dreyfus ze 
Strassburga. Dr. A. Czarniakowski z Tarnopola. B. 
Kohn ł Berlina, Dr. óiinner z Wiednia J . Fried- 
lein z Krakowa. E. Ettinger ze Stryja. J. Lachow­
ski z Rosyi. A. LieLerman z Berna. G. Fili^escu z 
Bukaresztu.

HCTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  SUKOW RO N i Spółko 

Lw ów  — Plac M aryacki.
Przyjechali dnie 19 listopada. Ks. Woło- 

szyńsai z Przemyśla. E Rylski z Sokala. F r  Sta­
nek z Wiszenk1' N. Barber z Suczawy. R  C+ołęb- 
ski z Szumlau, E. Pohoreck: z Drohobycza. M. Nn- 
wosielecki z Rudek. J, Gizowski z Podwysokiego. 
R, de Słonecki z Zauuiowa. A. Doschot z Ozortko- 
wa. Dr. Grudziński z Krakowa.

HCTEL L W U .
Lwów — P lac M irytioiri.

Przyjechali dnia 19 listopada. G. Strawiński 
z Szydłowiec. K. Horodyski z Zabiniec. M. Wyaź- 
ga z Podola io s , A. Wisznie'? ski i A. Witkowski 
z Plichowa. J  hr Kozie urodź *4 z Dzwiniaezki. E. 
Grossi z Lyonu. A. Zawadzki z Dąbek.
HB—MMMMMM— — — — —

'iS\ odeślą ne.
Babryita ta me pochodzi od Redakcyą nie bierze 

c:.’a  ca mą na siebie żadnej odpowiedzialności

Wszech nauk lekarskich

U r ,  !.&«,' n
L. lekai„ na klinikacf profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingen i Frisch* we W.edniu, profesoro,- : Lassar i Caspen 

w Ee>‘liiuo i pro esorów: Guyona i Foamiera w Paryżu. 
Speci/alista chorób skórnych, w,enerycznych 

płciowych i narządu  moczonego.
n n f « F d tn P  w choroba",t pęcherzowych, s: czegflaii 
U |I » I  d lU I  kamienia i lotfotworór ptcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeć,? hotelu Georgea, ord od 10—12 f od 8—5. 

W y c e c z n ie  cAa k o b ie t  o d  f - i .

Specyaiista w chtrodacli żgtądta: kiszek i w ąirabj
Dr, Eug. KozierowsJd

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w Bo-
stoku 7ami6szka! przy ul Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od gudz, 9— 10 rano i od 3—5 po poł.

od. 4 0 n a s z
n i jw & k - a w y  i  a  u a w r  w y m i a n  o

we Liro wie, aiicr JsgtełlońEk* i 3. 
kupuje i sprzedaje wszeihie papiery  wartościowo, 
iosy i m onety po najt&ńrzym kursie dziennym

BQT * ^ 8
d o  w e ź  y e t ł c i c ła .  c i ą g r c a s i i .

Ubezpieczenie
losów przed strat? przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygraną.
Zlecenia z orcwiicyi wykonuje niezwłocznie bo* 

doliczenia jaiiejkoiwien piowizyi.
Na loi żaku ony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

Dom la,ikowy i kantor wymiany 
pod fi) ,a •

S e  i i  . i i i  tai ł  I s s r g  i  3 / s i
kupuje i spił,edąje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t. p.

P r o m e s j
na losy ps ‘stwowe z r. 180f po złr. 5 i na p ołówk 

tych bsów do zti 3 wraz ze stemplem
Ciągnienie 2 grucuna 1895 

G łł w nu w ygran a  $ 0 0 ,0 0  9  k o ro n .
a względnie połowa.

■a
Ł w ń w  ćai# 20 l-.siopada, (Z I rby amdlowej).

A U cye  z* sztukę: Kolej gal Ka.ola Lndwiba 20u 
Sił. »a f  215-— di' 219—, Eoitj -Jwowsku-Ozorn -Tjwsks
pj łOO sł. w. a, 293.- do 293 —, lankc hypot-w-aega po 
2(0 xt. * a. 430.— it — — Akc. garbarni w Rźasro- 
wis po 20' tó. w. a. 209.— do 203,—, Tow br iłowy wa­
gonów w 8anoku 3*0.— do 260.—.

L r .stj u w e w i e  za 100 z t;  Banku htsot. ealic  
5 proc. los w 40 l*t. 5 proc. i  10 proc. preai 109 70 do 
liO'40 « i pół proc. los j  60 lat, 109,— 100 70 Hułku 
kraj. i  1 pót. proc lot. w 61 lat. 100' 0 i  to i.90 Bank*
kraj. 4 proc. lot. 65 lat. 97 50 do 9ó'2 > Tow kwa. *il
sita. 4 prac. (1 emisy®) 95— do 94 }o 4 proc. 'o*,
t 41 i pół Ssrtrrh 9440 'du 9840 4 ptiy.. !««, w Ać lat.
97 40 dc 93-10

Wi&den 19 listopada. Noto yania wieczorne. 
Kredyty 37175 węgiersKe kredyty 442 00, nu- 
globana 16 ISO, bankverein 150'50 uaionbank 
319.00, lauderbank 244 00, stat.tsoahny 360.00, 
lom bardy 100 00, sloetnale 200.00, akcye ty to ­
niowe 186 00. nm a 256.50, a lo iny  86,50, reuta- 
majowa 99'45 węg- reat*  Mota — •— , austr. 
ren ta  k o ro o iu  . —, tu reck ie  53.00, węg 
ren ta  koronna 9815, m ariu 59.03, ruble 129.75.

Nowości w  r o b o ta c h  r ę c z n y c h , tato z a c z ę ty c h  ja k  i  w y k o ń c z o n y c h  na p lu s z u 9 ju c ie , k a n ­
w ie  g o b e lin o w e j i c nn g r e s ,  o r a z  w ie lk i w y b ó r  w łó c z e k , f i lo z e l i ,  f t lo f lo s s  i w sz e l

k ie  p r z y b o r y  d o  n*itu>

p o l e e r ,  M s j i a o i t  j



PRZEGLĄD z dnia 21 listopada 1895.

- A . HF*’ lE*1 X A .
POWIEŚĆ

przez
G . L e  F a n r e ’a

(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej).

38)
1

(Ciąg dalezy).
— Tak, nie przeczę. Lecz to  trw a od tak  

dawna, że przeszło w stan  chroniczny i nie po­
ciąga za sobą żadnych następstw .

— T ak  pan i uważasz ?!
— Zresztą, choć moja w nuczka sam a rozpo­

rządza swoją ręką, to nie znaczy, aby nie m iała 
słuchać rad  moich, a ty  wiesz, kochany m ar­
grabio, w  jak im  k ierunku  doradzać jej będę.

Podziękow ał rozczulonym  wzrokiem , a  po­
tem , puściwszy jej ram ię, z przesadnym  po­
śpiechem podążył ku  M ary, przed k tó rą  skło­
n ił się głęboko, n ie mówiąc słowa.

P an i d’Evrem ond przyjaźnie podała mu 
rękę, m ów iąc:

— Dzień dobry, m argrabio... I  cóż?,., czy ci 
niegodziwcy z Maffii p rzyznali się do w iny?

S an ta Capella w zruszył ram ionam i.
— G dybyś pan i w iedziała, jak  mało zaprzą­

tam  sobie głowę ich zeznaniam i! Co m nie to 
może obchodzić!? To rzecz policyi dochodzić 
praw dy. J a  bo zupełnie co innego m am  teraz 
w myśli.

Młoda kobieta rozśm iała się i zw racając 
się do miss Sm ither, rzek ła :

— To, moja droga, odnosi się do ciebie.
I  tonem  udanej, komicznej powagi dodała:

— Zakochani, k tórzy  nie dbają, gdy  im  się 
dach wali nad głow ą i ty le  sobie robią ze 
s tra ty  pięćdziesięciu tysięcy, co z zeszłorocznej 
niepogody, tacy  zakochani n ie spotykają się na 
każdym  kroku.

Daniel H olley skrzyw ił się.
— Mówisz pani, ja k  gdyby m nie tu  nie b y ­

ło — rzekł osohłym tonem. — A przecież pani
wiesz, źe i ja  także...

Miss M ary przerw ała m u przyjaznym  ru ­
chem ręki.

— A ty, koch&ny D anielu — zaśm iała się— 
wiesz już, że n ie  wolno ci m ówić o tern. Z re­
sztą, już od tak  daw na w iem  o twoich uczu­
ciach dla m nie i tak  dobrą m am  pamięć, że 
bez przypom nienia nasuną m i się one na  myśl, 
jeżeli kiedy nadejdzie dzień, w  którym  p rzy j­
dzie mi ochota odwzajem nić je.

H o lley , zawstydzony, spuśoił g łow ę, a 
tw arz S anta Capelli rozprom ieniła się.

— Nie siadasz , babuniu? — spytała w nu­
czka.

— Nie. Nogi zdrętw iały  mi trochę od d łu ­
giego siedzenia i gdyby D aniel by ł uprzejm y, 
podałby mi ram ię i przeprow adził po ogrodzie, 
nim  podadzą obiad.

— N ajchętniej pani służę — odparł m łodzie­
niec, powstając.

S an ta Capella i pani N atalia zam ienili 
znaczące sp o jrzen ia , a  ta  ostatn ia  zaw ołała 
ironicznie :

— A! moja Mary, ta  skwapliwośó zdradza 
wiele rzeczy!,..

Młody ju n ak  spojrzał na  n ią  hardo.
— Nio innego, pani, ty lko  gorycz, że widzę, 

iż po nad szczere moje i głębokie uczucia d łu ­
goletniego i bezgranicznego przyw iązania i po­
święcenia dla miss M ary, staw iają wyżej inne...

— N ie m niej głębokie i nie mniej szczere 
od pańskich — sucho dokończył m argrabia.

I  pochylając się ku  młodej dziewczynie 
z omdlewająeem spojrzeniem, szep n ą ł:

— A c h ! gdyby tu  było, jak  w niebie... -
— Nie rozumiem  pana—odparła p iękna panna.
— Że pierw si będą ostatnim i, a  ostatni...
— P ie rw szy m i! — uśm iechnęła się Mary. — 

Bronisz pan swojej sprawy.
— A c h ! bo któż bronić je j może z większym  

zapałem, z goręt3zem przekonaniem .. — zawo­

ła ł z tea tra lnym  ruchem.
Lecz ona przerw ała m u wesoło, choć s ta ­

nowczo :
— P an  wiesz, co było postanowione m iędzy 

nami...
N a niego przyszła teraz kolej zaw stydzić 

się, ona zaś dorzuciła szy b k o :
— A teraz mówmy o czem innem.
— N aprzykład o Maffii — śmiejąc się, za­

proponowała pani d’Evrem ond, k tó ra  przysłu­
chiw ała się w m ilczeniu tej rozmowie, nie spu­
szczając cały czas oka z S an ta  Capelli.

— J a k  to ?  więc pani?... — zaczął m argra­
bia, m arszcząc z lekka brwi.

— Cóż dziw nego? — odparła hrabina. — Po­
żar pańskiej w illi jest przecie ewenem entem  o- 
becnej obwili.

— Ależ to się stało  ,uż dwa tygodnie temu!
— To nic, lecz podpalacze zostali ujęci do­

piero wczoraj, a ich dzisiejsze zeznania...
P rzerw ała  w połowie słowa, dodając to ­

nem  głębokiego przekonania:
— T rzeba przyznać, że ten  pan Nicholls to 

dzielny człowiek... bystry , przebiegły... Nio się 
przed nim  ukryć nie może.

— Zdaje mi się jednak, że z ty ln i maffistami 
w padł na fałszyw y trop... — niedbale rzek ł m ar­
grabia.

— Ja k i z pana scep ty k ! — zaśm iała się h ra ­
bina. — N ie w ierzysz w nie...

— Tylko w piękność i wdzięk nieporów na­
ny  miss Sm ither i w  urok, jak i rzuciła na  mnie.

— P an ie m argrabio — rzekła piękna panna, 
w yrw ana z chwilowej zadumy, w jak ą  popadła 
bezwiednie — nie przestrzegasz w arunków  n a­
szej umowy.

— A, M ary ! — zawołała pani d’E vrem ond — 
jesteś dopraw dy nielitościwą! Czyż n ie widzisz, 
iż biedny m argrab ia udusi się z nadm iaru  uczu­
cia, jeżeli m u zabronisz wyznać, że kocha cię 
szalenie i bez upam iętam a, że dniam i i nocami 
m arzy  ty lko  o tobie i żyje jedyn ie  nadzieją, iż

kiedyś nazw ie cię swoją żoną.
— Nie mogę niczego zabronić panu Santa 

Capelli, gdy  ty . droga Natalko, czynisz się je­
go orędowniczką — z uśm iechem  odparła miss 
Sm ither. — Przyznasz jeduak, że to n ie jest 
sposób zapobieżenia jego uduszeniu, jeżeli ty  
mówisz za niego.

— Bo widzisz, droga M ary, biedny m argra­
b ia  obrał m nie za swoją pow iernicę — rzekła 
pani d’Evrem ond z przejęciem. — Nie mogłam 
też patrzeć obojętnie na  uczucie, jakie ma dla 
ciebie, zwłaszcza, iż m i je  opisał w tak  gorą 
cych słowach, że ty  sam a m usiałabyś niem i 
być w zruszona do głębi.

— Nie p ragnę wzruszeń w obecnej chw ili — 
poważnie odparła miss Sm ither. — O jedno pro­
szę, aby  m nie zostawiono w spokoju.

I  zaznaczając postanowienie swoje przerw a­
n ia ty ch  zwierzeń, rzek ła :

— Jak iż  gorący dzień m ieliśm y d z is ia j!
I  aż do chwili obiadu u trzym ała rozmo­

w ę w tonie banalnym .
Gdy H erkules zjaw ił się z oznajmieniem, 

że zupa na  stole, m argrabia zerw ał się p ierw ­
szy, z w idocznym  zam iarem  podania ram ienia 
miss S m ither; lecz siedząca obok niego pani 
d ’Evrem ond nakazującym  wzrokiem  przykuła 
go do miejsca.

K orzystając z tego, D aniel H olley rzucił 
się ku  M aryi, k tó ra już  oddalała się ku  domo 
wi u  ram ienia swojego towarzysza.

"W pierwszej chw ili S an ta Capella n ie b y ł 
w stanie zapanować nad swojem rozdrażnie­
niem ; czoło jego zachm urzyło się groźnie i 
już o tw ierał usta, aby w trochę nieoględny 
sposób w yrazić swoje nieukontentow anie, gdy 
hrabina, uśm iechając s ę złośliwie, odezwała się 
do niego:

— Nie m a sposobu, mój biedny m argrabio; 
musisz rad  n ie rad  ofiarować mi swoje ramię. 
W iem , źe to sm utna kom pensata, lecz w b ra ­
ku czegoś lepszego...

ni h w h i i i h  ii i w w i i i — n m u  — —  i m  i mii ii i i n n f » —w ■ !  ii  ■ i

P ani Sm ither poszła za H erkulesem  zoba' 
czyó, czy stół został należycie zastawiony, &0 
zaś M ary z Holleyem  w yprzedzili ich nieco, 
h rab ina pozostała w ty le  ze swoim towarzy* 
szem.

— Cóż to znowu za kom edya? — głucho za­
p y ta ł Santa Capella. — Czy m i nakoniec wy* 
tłómaczysz, co to m a znaczyć? '•*

Ona niedbale wzruszyła ramionami.
— Przedew szystkiem , mój kochany, ra d z ić ' i 

bym  ci pozbyć się tej tragicznej m iny, która 
zw róci na ciebie uw agę i może obudzić podej­
rzenia. Musisz m nie w ysłuchać uśmiechniętyi 
jakby  cię żywo interesowało, co mówię.

R ad  tych  udzieliła m u po oichu, toneE 
ostrym  i nakazującym , poozem dodała:

— Jeżeli przeszkodziłam  ei podać ram ię rej 
zjadliwej gąsce, to dla tego, że m am  ci coś po­
wiedzieć.

— Cóż takiego? — odburknął m argrabia.
— Poprostu to, że znajduję cię zby t czułyE 

i nadskakującym  dla niej.
— Cóż to?  Czy jesteś zazdrosna? — zaśmiał 

się szyderczo.
— Nie, lecz jestem  po prostu ostrożna i prze­

widująca. W iem , że masz głowę zapalną i 
um ysł skory do podnieceń. Chcę więc zapo- 
biedź nieprzyjemnościom, m ogącym  wyniknąć 
z rozbudzonej silnie namiętności,

M argrabia rozśm iał się fałszywie.
— Namiętności!... ha! ha!... W ięc chcesz, że­

bym  ją  sobie zjednyw ał nadętą m iną i nieprzy- 
jem nem i słow am i?

—• T y mnie nie wywiedziesz w pole — od­
p arła  zniecierpliw iona hrabina. — Mam oczy, 
k tóre um ią patrzeć, i uszy, k tóre słyszą...

— Ależ...
— Dość tego! — przerw ała sucho i w ynio­

śle. — Nie c h c ę , aby ta  kom edya przeszła 
w dram at. Rozum iesz?

(Ciąg dalszy nastąpi),-

P fer Poleca się Handel win L r o -A -w a łe © . StffcćLtaaa/CilletóBu w e  L w o w i e .
B  MZESITE WOJUSCI i f l

Józefa Daubner we Lw owie od 
la t 60 przy ul. Sobieskiego 1. 10 
poleca swój Skład i pracownię
Szczotek i  w  ten  zawód wchodzą­
cych ' artykułów . Zam ów ienia na 
prowincyę odw rotnie odsyła.

Jedyne nieszkodliwe są odzna­
czone medalami tutki wyrobu S. 
W. Niemojow.kiego, które wszę- 
dz e nabyć można.

L u d w i k a  W t e r z b i c k i e g o  zakład
gal. introligatorski ul. Batorego 82, od- 
izezególniony złotym medalem, poleca 
wszelkie wyroby introligatorskie, o p r a w y  
k s i ą ż e k ,  r a m y ,  a l b u m y ,  d y p l o ­
m y , a d r e s y  t a b ( e a a x  i galanteryjne 
ze skóry, pluszu, drzewa, kartonu i metalu 
od najtańszych do najozdobniejszych. Mono­
gramy metalowe i emaliowane na składzie.

% Zygmunt August Popiel i 
Spółka, Lwów Pasaż 

H&ussmana.

Zakład artystycznych wyrobów 
metalowych i blacharskich celem 
w y r u g o w a n ia -  z naszego kra­
ju towaru zagranicznego z działu 
galanteryjnego. Z tak ważnego 
powoda nie przyjmuj'my z reguły 
prac budowlanych, dopiero w wy 
padkach wyjątkowych i li tylko 
najtrudniejsze prace ornam^towe.^

J » c ż y c « *  i  o s o b i s t e  dla pp. urzę 
dników państwowych i oficerów oraz hipo 
teczne wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A, S. poste restante Lwów

D l a  A k a d  m i k ó w ,  T e a t r a l n a  
S  d w a  f r o n t o w e  p o k o j e .

Przyjm ę

Kilku uczniów
na stancyę lub do nauki prywatnej 

Władysław Asentowicz b. właściciel 
zakładu wychowawczego dla chłopców,
Lwów n i .  k o p e t n i k a  17 -__________

X  p o w o d a  zmiany w stosunkach ro 
dzinnych jest bardzo piękna kawieni -a 
we Lwowie położona, z wolnei ręki do 
nabycia. Bliższych szczegółów udziela K. 
Z. poste restante LwOw,_____________ 1-4

Główny ckład mebli 
B. IC iisc lia lesa

obecnie Teatralna 22
Dom Narodny.

poleca wszelkie meble po n a jtań ­
szych cenach.

Najtańszy skład papieru
fabryi-a zeszytów szkolnych, tutek cygare- 
towycń, nieklejonych, elettrycznie spaja­
nych z najlepszej chemicznie zbadanej bi­
bułki lO M O  l a t e k  o d  91> e t .  i wyżej 
przy odbiorze 5.000 wysyła się franko; 
bilety wizytowe i litogeafowane ll!<>  
s z t u k  o d  I  a ł r  1 w y ż e j ,  szybko- 

prasowane od 45 ct. i wyżej polecają 
W a łg fż a ,tfv  fJ c d a , L w ó w  p a s a ż  
H a u s m a n a  1 J i e l e n a  F i ą t k o w -  

* k a  u l .  F a ń s k a  1. id.
Na zimę i dżdżysta powiairze

poleca handel 
KsrnlA B&łij»b»na

czystą, tarą, uznaną na wystawie krajowej 
źa najlepszą, prawdziwą żytną wódkę bez 

cukru i bez anyżu

„BaM anów kę“
w skutkach higienicznych wyrównuje naj­
zupełniej koniak, 2 batelki ń klg. Zamó­

wienia z prowincyi odwrotną pocztą.

S u f r n a  n a  c e l e  d * r t# w n » w e .

Sukna dla studentów
w yrabia

Fabryka wyrobów wełnianych 
M. ZAJĄCZKA w KĘTACH.

C a y sie  w e łn ia n ą  w atę.

A . l i  V. 
L w o w a .

F o ty lsc z  m a  l i s t  z e

miCypi® i sprzedaż:
*  u t r o  kangura, paletocik damski do 

sprzedania Kalecza 7. 2-8

Zaraz kupię
dwie duże szafy, stół i 6 krzeseł w stylu 
staro-niemiecko. Zgłoszenia do biura dzien- 
ników i ogłoszeń Plohna pod „Natychmiast*.

Najtańsze 
ź r ó d ł o  z a k u p n a

w  G a l i c j i

t a k ż e  n a  r a ty
na obecna porę nadeszły już  w ielkie 
transporta  dywanów, chodników, dyw a­
nów  do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kości eiuych i  przed ołtarze.

Nadto portjery  wełniane, firan k i koronkowe, kołdry, kocyki do po­
dróży, dere na  konie i sanki, wreszcie kapy  n a  łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach.

W ielki wybów praw dziw ych dyw anów  perskich i sm ym eń- 
skich. Zadziwiająco tan ie  a rty k u ły  dekoracyjne chińskiego i japoń­
skiego wyrobu.

C od zien n ie  o trzym u jem y n o w e p r z e sy łk i do różnych  
d z ia łó w  n a szeg o  m agazyn u  ja k o to : bluzki, kostjum y, szlafro­
czki, kapelusze dam skie i dziecinne, płaszczyki, sukienki, dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jag e ra , w yroby włóczkowe, rę ­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski*, parasole od deszczu, a r ty ­
kuły  fu trzane ja k o to : zarękawki, kołnierze, czapeczki, koronki,
wstążki, w oalki itd.

jP. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom u ła tw ia m y  zak u p n o  
zap row ad zając  sp ła ty  częśc iow o .

Cenniki g ra tis  i franko. L is ty  i zam ów ienia upraszam y adr - 
so w ać: D o zarząd u  w ied eń sk ieg o  m agazyn u  „Au L o n v rea 
w e L w o w ie  pi. K a p itu ln y  3 .

Konfitury
ł |, kg. 36 ct. k s n d y i o w i t n e  owoce 
b, kg. 50 ct. S u s®  obierany 1 kl. 86 ct. 
B u l i o n  1 kg. 5 zł. P o w i a ł a  5 kg 
franco 140. S z j n k i  1 kg, 85—76 ct. 
Szynki westwaLkie 1 kg. 1.40. Gospodar­
stwo domowe Latacz, poczta L a t » c z

Poszukują zajęcia, m
K u a n k r k a  i krawczyni zdo’na robi 

i przerabia futra, na żądanie dochodzi do 
domów. .Rzeżnicka 1 A. 1 piętro, drzwi 9.

-<»*tjrcdiina. żonaty, hodowca roślin, 
biegły w dywanach, oraz prowadzeniu 
szkółek, poszukuje posady zaraz lab od 
Nowego roku. Oferty J. P. ulica Kościo- 
paliia 1. 6, Lwów l-l 00.  1-1
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Bioro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, 
ul. Karola Ludwika 1 6. r e k o m e u d f l -  
j c  z d o i n i  c lt  u f i c y a i l s t A i r  g o s p o ­
d a r c z y c h ,  l e ś n i c z y c h ,  m ł y n a r z y  
a o t z e m ii ió w r  i u u t a y n i s i ó w  p o  
ł e c o n y n i  J1 t y l k o  p r z e z  b y ł y c h  
c h ' e b o d a i s c ó w ,

i" u s a d ę  buchaltera, zarządcy, kksyera 
itp. w adminiitracyi dóbr przyjmie kawa 
ler lat 29, posiadający szkołę h ndlową i 
egzamin iządowy z rachunkowością ogól­
nej państwowej Na z.danie może złozyć 
kilkaset złi\ kaucyi. Łaskawe zgłoszenia 
post. restante pod Yicement w Zabierzowie 
obok Kraku wa 3-8

UrtNO I8 S 2  

W Ł A S M E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. B.óbki 
a tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B o n e t iy k t  H as t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o H ta c h  przy G ^ n t ln f r ,  iśtyrri.

Nowość! Nakładem księ­
garni H. Alteń 
berga wyszły 
druiitt i sjj

nabycia we wszystkich.księgami-.ch:
J a n a  K a z im ier za  Ż a e  f iń s k i ego  
W sp o m n ien ia  s ta reg o  k a b a le
ra 1 tom str- V88. Cena 1 zł. 80 ct, 
Tegoż autora w yszły: S s k i c e  1 tom,
nr. 288 2 zł. 10 ct. O f ia r y  powieść, 
om str. 253 zł. 2.10.

K auki fon hal tery 2 
udziela OSOBNO z* porozumieniem, ŻBIO 
EOWO w k< rsach specyalnych (dl* Pań 
odrębnie), zakła ‘ a księgi, przeprowadza skon- 
tra, ńalónncje L. YełtJÓ, Krłko-gcka 7.

C'(S. i król. nadworni! fa- brjka powałów i m ż y

E . & J . S tr o m e n g e r
we Lwowie ul. K arola L udw ika 1. 5 poleca n a  sez n  zimowy

P F - S A N I E  -W B
hocy, derhy, pokrycia na nogi, dzwonki n a  konie i t . d.

Na żądanie posyłamy cenniki.

I d h a n u iu  kawaler, z niższą szkołą 
rolniczą i praktyką, znajdzie umietzezenie 
zaraz lub od Nowego roku 1896. Zgłosze­
nia nie przyjęte będą bez odpowiedzi 
OdpŁy świadectw przyjmuje Zarząd go­
spodarczy p. w miejscu, Kajtarowioe via 
Sambor. 3-6

J&iiJAu zdolnych robotników do obsługi 
maszyn stolarskich znajdzie stałe zatru­
dnienie. Zgłaszać się między godz. lszą a 
adą popołudniu lub od' godz. 7 do 7mej
wieczorem .-rzy ul. Cichej 1 5 we Lwo-.- ie

M ASŁO d orskie deserowe. 
MASŁO dworskie mało słone topne 
ęO W fD Ł A  bośniackie przecirane. 
SL IW K J bośniackie nie dymione. 
JA B Ł K A  deserowe, piękne, do­

b ie  1 ko ‘24 ot.
MIÓD zdrowia, czysta patoka. 
MARONY włoskie olbrzymie. 
Wszelkie tow ary korzenne w naj­
lepszej jak  śoi po najniższych ce­

nach, poleca

Władysław Bażant
Lwów1) ulica H alicka 1,3 yis a y is  

K atedry .

Filia c. k. uprz. galic. akcyjn. Banku 
 hipotecznego w Tarnopolu______

w ł ą c z y ł a  w  z a k r e s  s w e g o  d z i a ł a n i a

sprzedaż losów 
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas ż a d n a  I n s t y t u c j a  
w G a l i c y !  sprzedaży losów  na raty się nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem działalność swą

na całą Galicyę.
Prospekta na żądanie gratis i franco.

Redaktor oopow iedaiainy; WslI.*w

Towarzystwo rolnicze okręgowe 
rzeszowskie

pragnąc zaradzić brasow i składu nasion i nawozów sztucznych  
w Rzeszowie, postanowiło w  drodze ogłoszonia zachęcić P. 
T. kupców lub ludzi inieyatywy, czyby nie chcieli założyć 
w Rzeszowie składu nasion i sztucznych nawozów. Towarzy- 
:t\vo rolnicze okręgowe zastrzega sobie kontrolę nad dobrocią- 
nasion i zawartością nawozów, w  zamian udzieli poparcia za ­
chęcając gminy, w iększe i m niejsze posiadłości do kupowania 
w składzie i polecania do firm i fabryk sztucznych nawozów. 

O bliższe waruuki można się dowiedzieć w Rudzie po- 
iatowej rzeszowskiej w  każdy w torek o g. 12ej w południe.

Kantor wymiany c. k. nprz. galic, akcyj. Banku hipotecznego
kugraje i sprzudaje weijstkiu papłsry wartościowi i  moKutf jo  kursie dtiannym najdoUad.łlejszym, i ie  lic.tao

żadnej prowiayi. Jako dobrą i pewną iokaoyę polssa.
4Va°/# listy hipoteczna 
5 /a listy hipoteczne premiowane 
4 %  listy hipoteczne koronowe 
3°/9 listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4 V *%  listy Banku krajowego 
4°/« listy Banku krajowego 
5°/0 obllgacye komunalna Banku krajowego

4*/*°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4°/o pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5°/# pożyczkę propmacyjną bukowińską - 
4 V /#  pcźyozkę węgierskich kolei państ. 
47*°/o pożyczkę propinacyjną węgierską
A.®i u io n io ro l r io  f lh l ln t in u a4 %  węgierskie obllgacye iKdcmnizacyjne

|  wiztUda rauty austryackis i węgieraki* któro to papiery Kantor wymiany Basku 'kipotocicogo aawew nabyw*
i aprzoduja po coaaok B^przyatępBlejssyoh.

UWAGA; Kantor w yniaiy  Banku blpotesznago pnyjm ujł od T. Łmpują.ryola wsuslkl* wyloaewsue, i  
jo l płatna mlajaoowa pap£9ry wartościowa, tudaiai zapadli kupony za gotówką, baz w «?iiaego potrą • 
cenią, zaś lamiojsoowa, jedynie za potrącaniem rsaczy^istyoB kozatóe.

Do efektów, e  których wyczerpały aif ksiponj, dostarcza nowych arkuazy kuponowych, aa swrotem koss- 
itów, które «am ponosi, ,

•'',V > V .. -'V J

Richtera Kotwiczne skrzynki budowlane
zajmują dotyobczas ńajpierwsze miej 
sce; są one najmilszym podarkiem 
gwiazdkowym dla dzieci przeszło 
trzyl*tnich. Dla nadzwyczajnej 
trwałości są skrzynki te taniemi, 
jako też dla ważnej zalety, iż 
dopełniać i powiększać je można. 
ICtoby jeszcze nie znał tej naj­
wspanialszej ze wszystkich zabaw 
i zajęć, niechże zażąda od pod 
pisanej firmy nowego, ilustro 
wanogo cennika, a otrzymr 

Przy zakupnio należy w;g.o bezpłatnie.
.raźnie żądać: Richtera Kotwiczną skrzynkę 
budowlaną, a nie przyjmować skrzynek bez 
marki fabrycznej Kotwicy, ale przeciwnie, 
takowe stanowczo odepchnąć; kto tego 
zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę pod- ,L ; .' 
rabianą. Prosimy zważyć, że II tylko 
prawdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycz: iożna, a 

łnienie. Kadzimy 
75 kr., 90 btem podrabiana skrzynka najmniejszej nie ma wartości jako doj. 

zatem, li tylko prawdziwe skrzynki kupować, które po ceme 4U -. 
do 6 złr. i wyżej mają stale na składzie

w s z y s t k i e  l epsze  s k ł a d y  zabawek.
Nowość! Richtera gry: Rozweselacz, Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Krzyżyk, 

Pitagoras, Zadania łukowe itd. Cena 35 kr. P r a w d z i w e  t y l k o  z K o t w i c ą t

F. A d .  R ic h te r  Sc Cie.
P ierw sza  austr.-w ęg ierska cesarska i k ró lew ska uprzyw . fab ryka  skrzynek budow lanych 

K ontor i sk ład : I.N ibelungeng .4  W ie d e ń  F ab ry k a : X III|1 (H ietzing)
Radolstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn E.C., Mowy Tork, 215 P earl-S treet.

Polec* się najuprzejmiej Przewielebnemu klerowi dl* po­
trzebnego do użytku liturgicznego ż a r u  na k a d z ie l ia lo u o h  
wyr*bi*ne przez  firmę V . A . W in d io ig  w  F a i s t r i t a  n a t ł  
D raw rq w  E s r y n łj j  p»tent. prep.

węgle dla kadzielnie
100 sztuk zł. 1.80. Skrzynki pocztowe po 150, 200 i 300 sztuk.

Przy zamówieniu proszę hafty a is  m e m ia c k u  lu b  p a  
ł a o i n i e .  N* składzie także G n a ty  d a  la m p e k  ju ie c  s n y c h .

U z n a n ie .  Sprowadzani od Pana węgle do kadzielnic 
zużyliśmy. Jest to nader praktyczny i doskonały wynalazek Pro­
szę o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztukami Konwent za­
konu Maltańskiego w Pradze III Badgasse 9 Ibl h. t, auperior 
konwentu.PRAKlISuH Md GUT

Woda Szczawnicka
zawierająca więcej składników czynnych od wód Emskiej, Gleiohen- 
bergskiej a zwłaszcza Selcersfctęj zd roju  J ó z e fin y  sku­
teczna w  przewlekłym kaszlu, w rozedmie i po zapaleniu p łu c  w 
c ie r p ie n ia c h  b ę d ą c y c h  n a s tę p s tw e m  I n f l u e n c y ,  z a ś  z e  zd ro ju  M a ­
gd a len y  w cierpieniach przewodu pokarmowego w nieżytach prze­

wodów zółoiowych i dróg moczowych itp.
Skład we Lwowie u pp Mendrochowieza' i  Weinreba, oraz 

w  aptekach i handlach mineralnych w mieście i na prowincyi.

zaopatryw ania okien i  drzwi 
na zim ę :

W a łe c z k i e lastyczne
białe i  brązowe

Wałki grube do drzwi, 
kit, Gips, Cement i t. p.

po leca

A l o j z y  Hubner
Lwów, Rynek 38

towości
w zab&wkacli dziecin­

nych i towarach galan- 
te yjnych

w olbrzym im  wyborze 
otrzym ał

mttg&zyn p ed  firm ą

Kauczyński & Oberski
Lwów

ulica Karola Ludwika 1. 7. fiija ulic* 
Halicka 1. 6.

Cenniki ilustrowane gratis.

Pierwsza elektrotechniczna firma po 
szokuje w kołach technicznych i przemy­
słowych dobrze wprowadzonych

Ajentów
Tylko komperenci z najlepszymi refe- 

reneyami zostaną uwzględnieni. Oferty pod 
„Elektrotechnik" do ekspedycyi anonsów 
Śchalek Wien I.   2-4

11 Krz
Lwów, plac M aryacki liczba 6. 

obok hotelu Francuskiego.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne srebro Btoło- 
we (urzędownie cechewane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz w szelkie biiuteryi 
poleca J a m  J a r z y n a j a -  

Ml*r, Lwów, Hotal
Europejski.

Cukry deserowg zssaiomiie
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z łu t e m i  m e d a l a m i ,  
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 

pół klgr. 1.20 polec* codzień śwież#

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady ni. 

Kopernika 1. 3, obok apteki.

Skład powozów 
2 ^ .  2ST © . s s ą .
we Lwowie przy ulicy szpitalnej 

liczba 28. 
poleca swój w ielki zapae w szel­
kiego rodzaju powozów., wózków, 
tarantasów  i sanek nowych i uży­
wanych. W ypożycza takow ych za 

m ałym  wynagrodzeniem.

angielskie i francuski-, w najnowszjch fa­
sonach i wzorach „Caolienes“ c h u ć  t e c z ­
k i na szyjg kolorowe i białe „8earph“, 
k z-au ea ły  dy wiązania na rozmaite for­
my, koraule białe i kolorowe znane z do­
brego kroju i gatunku w najmodniejszych 
wzorach od 2 zł. K o ł n ie r z e  nowych fa­
sonów po 20 ct. H la n s z e ty  poczwórne 
po 3-5 ct., fcacIffiKiaety francuskie białe 
od 1.60, p & łk oszu sS ta  frakowe i krót­
kie, kaftaniki jedwabne Wełniane i ba­

wełniane polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M aryacki 1 8. (róg 

H etm ańskiej).

Parasole
w wielkim  wyborze od 2 zł. 50 ot. 
poleca nowo założony m agazyn 
towarów m odnych męskich i per- 

fum eryi pod firm ą

Papier * fabryki Czerluńskiej, jg drukarni n*r« W, Maniackiego. S te ą d o a  W. Kodak.


